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W całej Belgu, na murach, drzewach, 
płotach, przydrożnych kamieniach, pojawiły się 
we czwartek następujące piakaty : 

„Do robotników bez zajęcia! — Towarzy- 
sze, oto uasze hasło: Dość publicznych mani- 
tesiacyi! Niczego się nie spodziewajmy od rzą- 
du, Fezmy tylko ra siebie i działajmy sami. 
Rabujmy piekarnie, magazyny. pałace. Bierzmy 
wszystko, co nam przydać się może. Dość 
już oierpieliamy. Nie miejmy żadnej litości 
Precz ustawy, ministrowie, deputowani, wojsko 
i wszelkie zarządy ! Zupełna swoboda! Niech 
nie będzie kapitalistów, pracodaweów, próżnia- 
ków, lichwiarzy zbożowych, wszelkich wyzy- 
skiwaczy ! Dobrobyt i równość dla wszystkich. 
Masy obudźcie się! wybiła godzina czynu. 
Strząśnijcie z siebie swych panów, jak lew z 
pcheł się otrząsa! Nmierć nasyconym, śmierć 
majętnym ' Podnieście socyalną rewolucye !* 

Ale lew, elioć lwem jest, z peheł swo- 
ich otrząsnąć się nie może. Tylko, gdy one 
mu bardzo dokuczają, ryczy i drze swą wspa- 
niala grzywę, ale to pasożytom nie szkodzi. 
Tak i ten ryk plakatowy nie pomoże robotni- 
kom belgijskim, którzy popadli w ostatnią nę- 
dze dlatego, że porzuciwszy robote, zajeli się 
wyłącznie polityką. 

Jednakże stan Belgii jest bardzo kry- 
tyczny ; rewolucya rzeczywiście wisi tam na 
włoskn i grozi już nie przewrotem państwo- 
wym, ani zmianą podstaw społecznych, lecz 
tratobójczą wojną, walką na noże nędzy £ za 
możnością. Jak do tego przyszło ? 

Wszystko się wytworzyło z agitacyi ra- 
dykalnej za rewizyą konsiytuey1, a ta agitacya 
kierowana była przez adwokatów. Liberalne 
zasady w dziedzinie ekonomicznej najpierw 
zapanowały w Belgii, która sześćdziesiąt lat 
temu, pierwsza w Europie, zniosła wszelkie 
cechy, korporacye zawodowe i ograniczenia co 
do liczby stanowisk inteligentnych, a równo- 
cześnie zaprowadziła bezpłatne szkoły. Długie 
lata kraj ten z dumą mówił, ża w nim oświata 
zglążkowa jest największa na świecie, aż na- 
reszcie pokazała się odwrotna strona tego medalu. 
Tłumy lekarzy nie miały pacyentów, tłumy adwo- 
katów nie mogły dostać ani jednego marnego 
procesu. (Otóż ei adwokaci dla chleba poczęli 
wymyślać różne społeczne i narodowe kwestye 
i w tem znaleźli środek do życia. Jedni z nich 
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inni zaczęh przekonywać robotników, iż praca 
ich dlatego jest ciężka, że konstytucya zła 
Trzeba ja zmienić, a będzie raj na ziemi. Na 
falach tej agitacyi wypłynęli oni na depnto- 
wanych, rzeczników ludu i już mieli z czego 
żyć, a wtedy powoli stawali się „filistrami". 
Ich następcy, również głodni adwokaci, nazy- 
wali swych poprzedników zdrajcami i w agi- 
tacyi szli jeszcze dalej. Nacisk ich był coraz 
gwałtowniejszy, aż wreszcie stanęła na po- 
rządku dziennym życia narodowego rewizya 
konstytucyi, którą masy robotnicze rozumiały 
jako zaprowadzenie powszechnego głosowania 
bez żadnych wyjątków, przyczem uie byłoby 
podziału na kurye wyborcze. Oczywiście, w ta- 
kim razie tylko tłnm miałby swych przedsta- 
wicieli, bogiosy innych warstw społeczuych gi- 
nęłyby w urnach, jak krople w morzu. Więc 
długo opierano się żądaniu rowizyi. Ale znane 
czytelnikom bastówki, połączone nieraz z bu- 
rzeniem i paleniem fabryk, ucieranie się ro- 
botników z wojskiem, demonstracye uliczne 
zmiewoliły nareszcie parlament do ustępstwa. 
W zasadzie postanowiono zrewidować i zmie- 
nić konstytucyę, poczem rozwiązano parlament 
i przeprowadzono nowe wybory pod hasłem 
rewizy Uw nowy parlament, połączywszy się 
z senatem, utworzył konstytuantę i ta przy- 
stąpiła do rewizyjnych prac. Ale tu się poka- 
zało, że właściwie żadne stronnictwo nie chce 
powszechnego głosowania. Nie cheg go kato- 
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Ciężka ręka Złotnickiego spadła na ramię 
Wołka  ujęlu je jakby w kleszcze. Potem za- 
brzmiał groźny głos rycerza: 

— Zagrodę swą, coś ją po ojca wziął w kol- 
lokacyi sosnowieckiej, przefacyendowałeś, nie 
wychodząc z karczmy. Krewulaczkę moją Eu- 
lalię, która licho wie co uputrzyłu w tobie, 
porzucileś w nędzy. Miałeś trzech chłopów na 
spółkę z Pierockira, takim wygą, jak sam; tych 
sprzedałeś w sołdaty. Potem na jarmarkn w Fẹ- 
czycy grałeś nakrapianemi kartami, albo spałeś 
pod żydowską ławą. 

— Rmszaj waść do dyahła! — krzyknął Wołk. 
— To kalumnia, wymysły moich wrogów. Kto 
waszoci dał prawo hańbić uczciwego szlachcica? 

— Ci ho! — huknął Złotnicki. — Jeszczem 
mie doszedł do twych prac pro publico bono. 
hiedy się wojna zaczęła, straciłem cię z oczu... 
„ , Aha! Straciłeś! — przerwał Wolk z szy- 
derskim smiechem. — (o za dziw! Gdzie 
grzimiala, tąm-eś pewnie nosa nie pokazał. Po 
co ci było szukać obcych armat, kiedy strzelały 
oczy. mosi Fulalii, kochanej Lalci |... 

Nie SKonezyl, — syknał z bólu w ramieniu, 
szarpnął m i ktzyknał: 

— Puść, sobakot © 

kiedy wojsko zasłoniło Warszawę, — cią- 
gnat zuho Alotmieki, — znowu cię ujrzała. 


Z 


ea m m a 0 


a z EE EE O A a DOO R A A WE aa 


Lwów — Niedziela dma 29 Stycznia. 


m mm a 


z 
7 


POLITY 


nn EN 


liey, bo na Francyi mają przykład, do czego 
pod względem religijnym prowadzi system oparty 
na powszechnem głosowaniu. Nie chcą liberało- 
wie, kapitaliści, majętni mieszczanie. bo ich 
interesom najbardziej odpowiada teraźniejsza 
zonstytucya. Nie chcą nawet radykaliści, bo 
już widzą, Że tłumy robotnicze przechodzą od 
nich pod chorągiew socyalistyczno-anareliczną. 
Nprzeczność dążeń była tak wielka w konsty- 
tnancie, że już przewidywano bezowocność jej 
prac. Zawikłenie powiększyło się jeszcze bar- 
dziej w skntek wymagań korony. Król Loo- 
pold, w zasadzie przychylny powszechnemu gło- 
sowanin, zażądał jadnak dia siebie prawa refe- 
rendum, to znaczy prawa odwołania się do na- 
rodu przeciw uchwałom parlamentn. Naród po- 
wszechnem głosowaniem orzekałby, czy w ka- 
żdej spornej kwestyi król ma racyą, czy parla- 
ment. Katolicy nie chcieli na to przystać, ro- 
zumiejąc, że z konieczności korona zacznie się 
ubiegać o stałe względy wielkich tłumów, więc 
się sama poniży i zradykalizuje. Liberałowie 
również przystać na to nies chcieli, widząc w 
ten wypaczenie konstytneyonalizmu. Radyka- 
liści godzili się na prawo referendum, ale żą- 
dali stałego raz na zawsze określenia w jakich 
wypadkach i kwestyach może być czyniony 
użytek z tego prawa. Znowu tedy zgody nie 
było, zniechęcenie rozsiadło się w konstytnan- 
cie, członkowio jej z tęsknotą spoglądali wakoło, 
ażali nia ma bodaj jakiego wyjścia, a iymeza- 
sem pod oknami parlamentu wciąż się cdzywa? 
ryk demonstrujących tłumów, trzymanych je- 
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„Panamine* włoskie — bo tak ochrzezono | blicznej na korzyść reform irlandzkich. Teraz 
w Rzymie skandaliczne afery Banca Romana — , mamy ciszą przed burzą, która rychło potrzeć 


skonczylo się w parla- 
chwili 


ogromne pożyczki bezprocentowe, które nastę- 


robiac w ten sposób majątki. Jakis agent Nar- 
dnzzi otrzymał w ten sposób 5,400.000 lir. i 
uarobiwszy teri pieniędzmi 200 tysięcy, kapi- 


słowa. Giolittego: „Podczas wyborów pieniądze 
płynęły nie z bauków, ale do banków.“ 
pogłoski oczywiście niepokoją opinię i podnie- 


pnie rozpożyczali kupcom i przemysłowcom, | 
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tal zwrócił. W ten sposób tłómaczą czwartkowe | 
3 JUIE 
Takie | gy 
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szcze na wodzy przez skonsvgnowane wojska. | cają anarchistów, którzy też podłożyli bombę | 


W takiej to sytuacyi, kiedy już stronni- 
ctwa przekonały się, że do zgody między nie- 
mi przyjść nie może, wystąpi rząd ze swoim 
projektem zmian w koustytucyi. Projekt ten 
wymagał lekkich ustępstw, aby się wszystkie 
stronnictwa mogiy spotkać na środku. Więc 
referendum miało być odrzucone, a liczba wy- 
borców powiększona w dwójnasób. Bylo ich 
w całym kraju 160.000 miało być 380.000. Pra- 
wo głosu miałby każdy Belg pełnoletni. nie- 
karany kryminalnie, umiejący czytać i pisać, 
Graz — i to warunek najważniejszy — najmu- 
Jacy stałe mieszkanie. Pokłócone i zniechęcone 
stronnictwa chwyciły się tego projektu jak de- 
ski zbawienia. Ale tlnmy robotnicze, żyjące 
gdzie bądź, śpiące pod szynkskiemi ławami, na 
czółnach, pod mostami, a jnż rozhukeue agitacyą 
anarchiczną, ujrzały w tym projekcie zamach 
na wszystkie ich nadzieje, z któremi już się 
oswoiły i na które liczyły jak na mannę nie- 
bieska. Wiec,da ina nięwubarzyłty. Agitużoro 
wie wydali hasło rzucauia robót I maszerowa- 
nia na miasta. (wo maszerowanie, wykonane 
wszędzie z czerwonemi chorągwiami i pieśniami 
rewolucyjnemi, nie dało wprawdzie żadnego re- 
zultatu pomyślnego dla robotników, ale podnie- 
cilo w nich usposobienie rewolucyjne i tak się 
podobało tłamom socyalistycznym, że było na- 
sładowane w sąsiedniej Holandyi, gdzie parę 
dni temu przyszło z tego powodu do zaburzeń 
w Amsterdamie. lecz w Belgii zaburzeń nie 
było, bo rząd zawczasu rozstawił wojska, po- 
wołał obywatelskie milicye, podwoił, a w Bru- 
kseli potro milieyę i żandarmeryę. Maszero- 
wanie ua miasta, ta wspaniała manifestacya 
chyliła celu. Tymczasem fabrykanci, a tych 
tysiące, zamknęli swe zakłady aż do zupełnego 
uspokojenia się kraju. Mnóstwo ich zlikwido- 
wało swe interesa i z obawy przed rewolucy4 
wynloslo się za granicę. Nastała stagnacya; ro- 
betni y możeby wrócili do roboty, ale już jej 
nie bylo, a tu glod począł się szerzyć i roróz 
cistil. Więc oto rozagitowani robotni y znale- 
źli się nad przepaścią, odwrotu nie mieli. — 
rzucili się tedy w objęcia rewolucyi. Plakaty, 
których treść przytoczyliśmy na wstępie, poja- 
wiły się wszędzie jednocześnie, niemal na każ- 
dym kroku, co dowodzi, że zastęp rewolucyoni- 
stów jest olbrzymi. Ale sama rewolucya zape- 
wne tylkoby zdziesiątkowała szeregi robotnicze. 


Dokazywałes w mieście razem z przecherą Pie- 
rockim i z temi panny-duszki. Pelno was było 
w bawaryach. Jakiej wtedy byłes kondycyi?— 
różnie galano, czego nie powtarzam dla nie- 
pewności: ale jak było z tym nieszczęśliwym 
Belgiem, to wiem. 

— A cóż było? —- zaśmiał się Wołk hultaj- 
sko. — Może co złego? No, szczekaj! | 

— Niech waszmoście osądzą! -= zwrócił się 
Zidotnicki do rycerzy. — Jednegó dnia byłem 
na służbie w komendanturze grodzkiej. Patrzę : 
policyanci prowadzą jego z Pierockim. Obaj 
mieli takie pyski bezczelne, żem odrazu poczuł 
świerzb w rękach. Ale myślę sobie: Służba! 
nie wolno! Więc czekam, co to będzie. Z nimi — 
Belg, który karabinki dla wojska dostarczył i 
za nie pieniądze ze skarbu wziął. Wszyscy sta- 
nęli przed audytorem i tu się pokazało, że ten 
świstun Wołk z wisielcem Pierockim spoili Bel- 
ga i w falszowane karty ograli do szeląga! 
Takie szelmostwo! 


— Zadne szelmostwo! — odezwal się Wolk 
z wesola miną. — Ajbo ta w karty grać nie 


wolno? Niech gałgan Szwab nie wywozi z kraju 
narodowych pieniędzy ! 

Poruszyta się gromada wojaków, — zaszu- 
miala grożuie, co widząc Wołk dodal po- 
spiesznie : 

— To nieprawda, że karty były fałszowane! 
Może Pierocki.. ale ja nie o tem nie wiem... 
A zresztą, co komu do tego? Kto tu sędzią? 
Jeśli jest taki, co ma prawo sądzić, to najpierw 
pozywam tego oto mojego oszczercę! 

Wojacy szumieli coraz głośniej — już się 
burza zbiiżała, więc Dzik błysnął oczami i rzekł 
spokojnie : 

— Cicho! Cicho! 

Ueichło zaraz — i mówił Złotnieki: 
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dynamitową pod pałac królewski. Przypusz- 
|czano w Rzymie wczoraj z rana. źe gabinet 
w ostatniej chwili nstąpi i zgodzi się na powo- 


a 
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, łanie parlamentarnej komisyi śledczej. 


| zim razie „panamino” poczęłoby się rozwijać. | 


RORESPONDENCYE. 
Londyn 22 stycznia. 

Od lat 58 t. j. od r. 1835 nie pamiętają 
w Londynie takich mrozów, jakie nas teraz 
trapią. Nawet Tamiza, “ta „wiecznie płynąca 
błękitna Tamiza* pokryża się lodem, a ptactwo 
wodne zlatuje olbczymiemi gromadami na brzeg, 
krąży nad gmschami parlamentu i opactwa 
westiminsterskiego, szukające schronienia. Po do- 
mach zimno rie do wytrzymania, okna zama- 
rzają w wzorzyste kwiaty, co jest u nas rzeczą 
niezwykłą. Zimuo w ;cmieszkaniach jest tem 
przykrzejsze, że, Av; r veh wielkie 
mrozy są rzadkością, nie budują p» domach 
pieców, zadowalając się kominkami. A te ko- 
minki ogrzewają tylko przez krótką chwilę, 
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Nie łudzi się wcale gabinet, aby to zwy- 
cięztwo łatwo przyszła, chociaż w mie wierzy, 
Jeden z członków parlamentu margrabia Ri- 


W każdym razie powiodą się czy nie po- 
wiodą zamiary gabinetu, Anglię stol obecnie 
w ważnej, przełomowej chwili swoich dziejów, 
w chwili, która stanowczo zadecyduje © przy- 
szłości jej rozwoju. Czują to wszyscy i dlatego 
oczy wszystkich zarówno zwolenmków jak prze- 
ciwuików zwrócone są na Gladstona, w ktore- 
go ręku rzec można, ważą się losy państwa. 
A mąż ten sędziwym jest jnż starcem, w tym 
roku bowiem skończył lat ośadziesiąt trzy! Dzieli 
jego urodzim obchodzono uroczyście w całym 
mal kraju, zewsząd nadpływały wieści o 
mpatycznych demonstracyach. 

Gladstone jest może najstarszym pomiędzy 
wszystkimi ministrami, jacy kiedykolwiek rzą- 
dzili Anglią. Pod tym względem najbliższym 
Gladstona był lord! Palmerston, który zmarł 
stojąc u siern rządów w wigilię oaśmdziesiątej 
drugiej recznicy swych urodzin. Chattam umarł 
w 10 roku życia, Fox w 5%, Pitt w 4r. Can- 
ning w 58 a sir Robert Peel w 62. Lord Russel 
dożył 83 lat, lecz usunął się z widowni polity- 
cznej w 74 roku życia. 

Zainteresowanie się rzec można całego 
świata w obecuej chwili Gladstonem, zamie- 
rzyli sprytni Amerykanie wyzyskać na rzecz 
swojej wystawy. Postanowiono go sprowadzić 
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„na dzien 1 maja do Chicago, aby wypowie-; 


kiedy się w nich pali, gdyż są to poprostu; 


wielkie dziury w ścianie, których przedłużenie 
w prostej lini wybiega na dach. Nie zatyka 
się ich zazwyczaj, kiedy więc ogień wygaśnie 
na komireku, staje się on drogą, którą wchodzi 
zimno i nnożny wiatr do pomieszkania. 
Ludziska pocieszają się jeszcze w tèn spo- 
sób, że po skończonej pracy, chwytają łyżwy 
i zmykają czemprędzej z domu na ślizgawkę. 
Drugą pociechą, jaką znajdują Londyń- 
czycy w panujących obecnie mrozach, jest prze- 


dział mowę inaugurującą wystawę. Gladstone 
na razie nie odmówił, ale nia wiadomo jeszcze 
czy stan złrowia pozwoli mu ważyć się na 
nužaca podróż zamorską. 

My tu w Anglii inbimy bardzo senzacyj- 
na wydarzenia, a teraz mamy coś nadzwyczaj 
interesujysega, got 7 rwłęeje urzeczy wtyłuteznin 
bajki o „ksłęcin żabrakn*. Odkryto tu potomka 
w prostej linii dynastiyi Plantagenetów jako 
chłcpaka, używanego do posyłek. Ojciec malsa 
nis żyje już, a był kominiarzem ha przedmie- 
ściu West Bromwich. Mimo że wiedział o swem 
pochodzeniu, mimo ża nawet heraldyk królew- 
ski sir Fulward Bnrke stwierdził je dokumen- 
tami, ukrywał się starannie z tem z niewiado- 
mych powodów. Podobnie czynił ojciec komi- 
niarza, a dziad owego chłopaka. który nawet 
rodowe nazwisko Plantagenet skrócił i podpi- 
sywał się poprostu Mr. Plant. Ciekawego od- 
krycia dokonał pastor Antoni Bathe, znakomity 
znawca kronik municypałnych. W ciągu swoich 
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konanie, że im zimuiej, tem trudniej będzie | badań odkrył on wlasciwe pochodzenie i na- 


cholerze dostać się do nas. A my się tu okro- 
pnie boimy cholery. Lekarze straszą, że z wio- 
əng na pewno będziemy mieli tego nieproszo- 
nego gościa, a władza sanitarne wierzą tym 
strachem, bo zataały się gorliwie do roboty, 
bsznstaunie odbywają rewizye domów i prze- 
prowadzają rozmaite sanitarne zarządzenia. 
Stary Gladstone gotuje się do walnaj bi- 
twy. Jak wódz przed starciem wysyła patrol, 
rozstawia pikiety i obsadza ważniejsze stano- 
wiska, tak samo on powróciwszy z krótkich 
bardzo feryi świątecznych, wydał rozkazy do 
przygotowań ua kampanią parlamentarną. Wy- 
bitniejsze osobistości, mężowie zaufania stron- 
nictwa, popowracali jaż także do swych obkrę- 
gów wyborczych, zajmują się organizowaniem 
klubów, a przez klnhy urabianiem opinii pu- 


| — To muszę na końcu dodać, że on już od- 


IE" wyrzucano z więzienia wszystkich bez 
|wyboru: jednych na Sybir, drugich do Oren- 
I 


burga, albo gdzieindziej. Słyszałem, że Pieroe 


przeciwko niemu jaki rankor, a co w 


się ofiarował. . 

Umilkl Złotnieki i nastała cisza. Zolnierze 
patrzyli na Dzika, a on stał, spuściwszy oczy 
1 myślai. Nareszcie rzekł: 

— Jak było, tak było. Więcej o tem ani 
słowa! W obozie nie rozgadywać, żeby ludzie 
nie wiedzieli. Coś jeszeze dla imei Wołka ob- 
myślę, ale aż na Kamiennym Pniu. A teraz — 


1- 
h 


Stało się podług rozkazu wodza. Karnych 
wiarusów nawet język nie zaświerzbiai gadać 
o tym wypadku, a Wolk tembardziej nie roz- 
powiadał o sobie, nikt tedy w obozie nie do- 
wiedział się, co go spotkało: on jednak przy- 
cichnął i posmutniał, czując, że nie dobrego 
wróżyc sobie nie może po takim ostrym czło- 
wieku jak Dzik. Cierpła na mm skóra, ilekroć 


ściej wpadał w zadumę, napróżno starając SIę 
zgadnąć, co go czeka i za co właściwie. 

— (o ja im, u licha, zawiniłem? — PY tał 
sam siebie. — I eo oni na mnie knują ? Smierć: 
jużci nie! Ciemnicę? Hum!.. albo ja wiem!.. 
Chłostę ?... Ojoj!!1... 


pomyślał o kamiennym Pniu; więc coraz czę- | 


| 


siedział za swoje. A kiedy się Warszawa pôd- | 


ki | jemu, 
zdobi teraz Archangielsk, no, a ten tu się zna- | wolno. Następnie — że grzech mógł być sobie 
lazł. Nie myślcie, waćpanowie, żebym miał ; grzechem podług katechizmu i w bliźnim, — 
yłuszczy- | przeciw temu ani w głowie nie było mu pro- 
iem, to jeno dlatego, żem słuchać dłużej nie | testować — ale święcie wierzył, że cokolwiek- 
mógł jego przechwałek, jakoby dla ojczyzny | by on sam zrobił, już było nie grzechem, nie | 


l 
l 


|po ojeach, mówia mu, że jeśli nie skrz 
| nikogo specj aluie, to 1 nikogo 
| publiczną traktowai, jak 


lon Innym nie przeszkadzał : 


| 


| 


ł 


zwisko kominiarza Planta, lecz nie nie wiedział 
ża miał on syna. Niedawno, udając się na dwo- 
rzec kolejowy, zawołał pan pastor z ulicy ja- 
kiegoś chłopca i kazał mu odnieść swój kuferek. 

Sprytny malec podobał się pastorowi, 
który po drodze wdał się z nim w rozmowę, 
wypytywał go o rodziców, jak sig nazywa, 
czem hyl jogo ojciec i za nim doszli do dworu. 
czeigodny Bathe był już pewnym, że potomek 
rodziny królewskiej niesie jego pakunek. Gly- 
by w Anglii obowiązywało salichie prawo ne- 
stępstwa troun, wocą któreno władza przecho- 
dzi na hnię żeńską, chłopieć ten byłby z pe- 
wnością Obceni> królem Angli. Sprawa zwaz 
stała się głośną, dostała się do dzienników, o- 
parła się o miuisteryum spraw wewnętrznych, 
6 samą wreszcie królowę a dzięki temu mały 


własne wyobrażenie o honorze, — nie 0 ludz- 
kim, bo o nim nie miał pojęcia, ale o jakimś 
specyalnym, który szlacheckim nazywał. Było 
to najpierw głębokie i szczere przekonanie, że 
jako człekowi herbowemu, wszystko 


występkiem, ale tylko czynem fantazyi, wy- | 


brykiem do! 
brudzi, a wspomniane. ; 
śmiesza. Krzy wilę bliźniemu rozumiał, bo ta się 
skarży, protestuje, grozi odwetem i bierze l 
jeśli zdoła. Krzywdy społeczeństwu nie pojmo- 
wał, gdyż ta nie mówiła doń 

zila pięścią. logika jego, 


wego humoru, czemś, co zgoła nie 
„e 
^ 


glosem, nie gro- 
odziedziczona može 
ywdził 
wogóle. Rzecz 
„ żyd ślepą szkapę. 
ja nie była jego własnem 
, Tomku, w swoim domku: 
a gdyby miały być 
mMtcspanie, niech dyabli biorą 


Alboż kochana ojczyzna 
śmieciem +! Walnoć 


jakie więzy, to, 


| taką ojezyzas! Własna krzy wda, chocby uro- 


jona, nigly mn się nie wydawała za małą. 
Było to odmiana samołubstwa, wyhodowaną 
przez spaczone poczucie wolności. 

„Jak każdy warchół, Wolk gotów był 
plackiem upasć przed obcą władzą, ale swojej 
ulegać nie myślał. Nie po to przeci-ż ją wybie- 
rał, żeby mu rozkazywała! Jej obowiązkiem 


iedyś poźniej — roz- | 


| tok 1893. 
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wnnk i wnuczka bur- 
w ubiorze, naśladujący 
wiernie urzędowe szaty nączeluika miasta i 
toaletę dworską jego Żony. W dalszych pa- 
rach wysiąpiły wszystkie niemal znakomitorci 
dziejowe królestwa zjednocznnego — polityczne 
i społeczne : monarchowie, dworzanie, rycerze 
i głosne piękności, stnartowscy kawalerowie' i 
kromwellowscy purytanie. „Nie brakło boha- 
terek i bchaterów z szokspirow=nich dratia- 
tów  kormedyi, a dwory ostatnich Ludwików 
frav «skich nkazały się w komplecie. Po def- 
lad: » przy odgłusie kapeli gwardyi królew- 
skiej, dziatwa zaczęła bal od menueta dwor- 
skiego. Tańce przerywane inuemi rozrywka- 
imi w sąsiednich salonach; o Il-rej podana ke- 
lacyę. a o północy odzpiewawszy „God save 
her Majesty“, dzieci rozjechały się pod opiek 
rodziców, należących do najwyższych sfe 
mieszczaństwa londyńskiego. <A 

W świecie arystokratycznyiu wielkie za- 
mięszanie sprawiło nuiedawno rozwiązanie je- 
dnego z najarystokratyczniejszy. li londyńskich 
klubów t. zw. „korynekiego* i aresztoWkhie 
sekretarza i dwóch służących tego tawarzy- 
stwa. Klub ten miał swe własne nadzwyczaj 
wytworne siedlisko na skwerze St. James, 
gdzie się znajdują pałace Nortalkńw, Derhych, 
Spencerów i muych najpierwszych rodzin au- 
gielskiej arystokracyi. Na pozór przez długi 
czas wszystko toczyło się w klubie właseiweml 
torami, publiczność mie domysiała się. ca 
tam się dzieje. Policya wprawdzie cos wę- 
szyła, ale nie śmiałą wtargnąć do klubu, 
nie mając żadnych pozytywnych dowodów w 
ręku. Dopiero, kiedy sąsiedzi „koryntyac” 
poczęli się skarżyć. kiedy miauwicie lord 
Egerton of Tatton 1 p lzabela Ularence, wnie- 
Sh zażalenie, jolicya pewuego rauka O gi- 
dzinie $ naszła klub „korynski” i przekonała 


pary 


+ 
l 
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się, że był on jaskinią hazardowych gier i 
orgii, w których brały udzial damy 2 pôt- 
światka, w strojach.. sprowadzonych 8d rai- 


uiimnm. W klubie  zastano dwaistmatu jego 
członków, a ponieważ były dostateczne dowe- 
dy ich winy, spisano z mmi prorokół a pana 
sekretarza kiubu 1 służących dwóch zabrano 
natychmiast poł kincs. Ale ajenci polieyjni 
podejrzywałi jeszcze, ża nie całą prawdę oi- 
kryli, że nie wszystkich uczestników owycu 
zabaw powiodło się ha poznać, udali więc, Że 
wychodzą, a na dole ukryli się, zamknąwszy 
poprzednio drzwi od ulicy ma kluca | ra- 
czywiście po dlugiej chwili dały się słysze: 
na schodach liczna kroki, oto 150 innych 
członków klubu, którzy pochowali się przeć 
policyą, zmierzało do wyjścia, lecz zastawszy 
drzwi zamknięte, musiało się wrócić i podykie- 
ktować swoje nazwiska. Jak zapewniają m ? 
calej tej awanuwy wywiąże się proces, W kro- 
rym niejedan ród  arystokracyi angielskiej 
skommpromitowanym zostanie, natnraimie, Jẹ- 
ŝli skandal zatiuszowanym ue zostanie. Że 
Są starania, aby zdnsić tę sprawę. 0 tem 
wszyscy widza, bo zamięszane są bardzo, à 
hardzo wpływowe osobistose: Między  1unynu 
gra wtem pewną rolę jeden z członków purre- 
dniego gabiusta lord C, ktory z teg aiian 
wyprawił dwoch swath synalków z Rajn (in 
zaorskiei: kaloni. 

Nie zmartwię was zapt wue- wiadomością, 
że przestanie wychodzić w Eoma polskie 
socyalisiyczne pisma p. i a Kaca Pominą w- 
szy już zupełnie tendencye tego pisma, powie- 
dzieć musimy, że Brzeadźwit byl bardzo lielo 
redagowany. Pod tym wzgledem weale nie 


tA 


zwierzchnika rodaka zdawały mn się ezemś 
potwornem, oburzającem. 

A cóż dopiero kara! © tem 
myśleć nie mógł bez wsciekłości. 

„Więc się burzył i przeklinał, Przyszło mu 
do giowy opuścić obóz. Zaczął tedy powoli na- 
strajać mospanów, biorąc ich na lep acgumen- 
tow zawsze niezawodnych : prawił im o ponie- 
wieranej przez Dzika żrenicy wolności, a ani 
coraz częściej wołali z zapałem : 

— Wiwat Wołk! Niech żyje! 

Tak nadszedł dzień. w którym Dzik ka- 
zal zwinąć obóz. Zaczął się pochód mozelny 
i tak ucjążliwy, że nieraz wyczerpywały Sie 
siły zahartowanych zolnierzy. Droga ciągie 
pięła się stromo do góry po kamieniach, ktore 
się z pod nóg usuwaly. Często poprzek niej 
leżały olbrzymie drzewa jedne na drugich, jak 
wysoka ściąna, w której żołnierze siekierami 
wyrąbywali przejazd: albo znów przepaść prze- 


po prostu 


| 


gradzała drogę i wtedy trzeba było most bu- 
dować Tak idąc, oddzial robil dziennie nie 
więcej. jak milę. f 

Ale nareszcie skończyła się puszcza i te- 
raz wszędzie, jak okiem sięgnąć, rozpostarła 
się po ziemi kosolrzewina. Miejsce jednych 
mozołów zajęły inne. Trzeba było szukać drogi 
jak w labiryncie, co przychodziło tem trudniej, 
że pod gęstą siecią galęzi, rozyiętą na ziemi, 
nieraz się znajdowały ilosć szerokie a bezdenne 
szczeliny. ; 

lecz i to się skończyło — 1 minął pas 
łąk chudych, na których rosła trawa ostra 


było troszczyć się o jego potrzeby, wygody, |i twarda, jak skóra. Konie zaczęły ją skuba. 


przyjmować połajanki, znosić cierpliwie złe hu- 


Na myśl o chłoście porwała go taka pa-; mory i tańczyć około niego, bo on był moco- 
sya, že oczy na łeb wylazły. To był koniec, | dawcą, a ona tem, czem ekonon u szlachcica. | 
jak nie może być brzydszy. Ten warchoł miał Wyrazy 


„rozkazuje”. „zabraniała w ustach 


| 


| 
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lecz pokrwawiły sobie wargi. 


(Cag dairy petap) 
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genialnie pisanych, anarchistycznych  broszu- 
Styl niezrozumiały, pvogma- 
wiecznie mgliste 
społecznym, jaki 


był podobny do wydawanych tu, a rzec po 


rek Krapotkina. 
twany, co do treści zaś 
rozpływanie się nad rajem 
zapanować ma w dwudziestym wiekn, brak 
rzeczywistego zajęcia stę stanem robotników, 
które ograniczało się na wołanin, że położenie 
ich jest sromotnem, wszystko to nie mogło zy- 
skać Przedświtowi zwolenników i czytelników 
nawet wśród najupartszych socyalistów. Pismo 
to głosiło, że jest organem „narodowych socya- 
listów *; doprawdy, trudno zrozumieć, w jaki 
sposób chciało polepszyć dolę robotników pal- 
skich, zadrukowując angielską bibułę nad Ta- 
mizą. Co zaś wart ten „narodowy socyalizm*, 
przekonywuje nas chocby następujący ustęp z 
Przedświtu 

W artykule „potrzeba jedności* czytamy: 
„jeżeli socyaliści będą silni w przyszłej walce, 
pociągną za sobą radykalizm drobnemieszczań- 
Ski. Jeżeli część sił socyalistycznych pod pozo- 
rem, czy to patryotyzmu czy też dyploma- 
tycznego wydłubywania w nosie historycznej 
woli burżoazyi swe własne okopy zaniedbywać 
będzie, wtedy bez żadnej wątpliwości nastąpi 
sojnsz naszego radykalizmu z reakcyą, a akcya | 
rewolucyjna zaduszoną zostanie“, 

Tych parę wierszy dostatecznie ilustruje i 
cechą „narodową* i jasność pisania redakcyi. 

Wraz z upadkiem tego pisma, przestało 
istnieć londyńskie socyalistyczne Towarzystwo 
aby redaktor 
lepszej 
znaczne 
rzeczywi- 


polskie. Życzyć sobia należy, 
Przedźwitu, który z ofiarnością, goduy 
sprzwy, łoóżył na jego wydawnic wo 
sumy, uży] ich teraz na cel, który 

seie przyniesie jakąś ulgę cierpiącym. 


Odwiedziny książąt tatarskich 


na carskim dworze. 


z RE 
EZ ZZA OR BRNO 


Od kilku miesięcy zapowiadały dzienniki 
rosyjskie przyjazd do Petersburga dwóch wład- 
ców azyatyckich, emira Buchary i chana Chi- 
wy. Znakomity oryentaksta i znawca stosunków 
azyatyckich, profesor Vambery pisze o tych 
przez prasę rosyjską szumnie reklamowanych 
odwiedzinach książąt tatarskich co następuje: 
„Odwiedzinami temi chce Rosya, jak to mówią 
„zadać szyku” światu i popisać się że swem 
wielkomocarstwowerm stosunkiem w Azyi Nie 
dają jej bowiem spokoju częste odwiedziny 
książąt indyjskich w Londynie. Królowa Wi- 
ktorya odbiera częste wizyty maharadżów z 
dalekich Indyi, którzy pomimo uprzedzeń ka- 
stowych przedsiębiorą tak daloką podróż, aby 
dostojnej pani na trome angielskim złożyć swój 
hołd. To odszczególnianie władczyni Anglii 
budzi szaloną zazdrość na dworze carskim. Car 
także chce odbierać hołdy książąt wschodnich 
ì chce swciin wasalom azyatyckim pokazać potę- 
ge, wielkość i wspaniałość swego panstwa, a w 
tym celu postarano się skłonić emira Buchary 
i chana Chiwy do odwiedzenia dworn carskie- 
go. Jednakże zachodzi wielka różaica między 
temi manifestacyami władzców Turkiestanu a 
książąt indyjskich. Książęta indyjscy przedsię- 
biorą podróże do Europy po większej części z 
własnej inicyatywy, od młodości obznajomili się | 
oni z mową i cywilizacyą angielską, w wystą- 
pieniu są to skończeni dżentelneni, którzy my- 
ślą po europejsku. Zupełnie inaczej wyglądają 
turkestalscy książęta. Emin Buchary, Abdul 
Alad, który niedawno przybył do Petersbur- 
ga, dotychczas bardzo mało skosztował z cywi- 
hzecyi zachodniej. Niedołęstwo unysłowe i fa- 
natyzm cechują tego władzcę, a dla dobra pań- 
stwa swego zdziałał on dotychczas tylko tyle, 
że zaprowadził w wojsku nowe uniformy po- 
dobne do rosyjskich, i utworzył order, któremu 
dał nazwę Bocharai SŚcherit (t. z. szlachetna 
Buchara). Orderem tym zdobi emir aż do zby- 
tku piersi swoich rosyjskich przyjaciół. Na in- 
ne reformy nie mógł się zdobyć i wszystko 
zostało w kraju jego po dawnemu Dia przypo- 
dobania się swoim rosyjskim patronem zabierał 
się emir już kilka razy do nauki języka rosyj- 
skiego, ale nie mógł wyuczyć się nie więcej 
nad kilka frazesów. Syna swego jednak wycho- 
wuje w korpusie raziów w Petersburgu. Pra- 
wdopodobnie przyszły władzca Buchary przy kar- 
tach i pijatyce nawróci się na prawosł:wie jak 
to się stało z synem Szanula. Nie dla wzboga- 
cenia swej wiedzy i zobaczenia czegoś nowe- 
go przyjechał emir do Petersburga, wolałby on 
siedzieć w swoim haremie, ale trudno mu była 
sprzeciwić się woli cara. Mial on już nieraz 
sposobność poznać potęgę „irus kafira" (rosyj 
skiego poganina, tak nazywają w  bBucharze 
CaTa ). 

Drugim książęcym gościem. który zawita 
na dwór carski, będzie władzca Chiwy Mehem- 
med Rebim chan. Co do rangi i znaczenia stoi 
on niżej od emira Buchary. Bachara od dą- 
wna uważa się za wielkie mocarstwo, a wladz- 
cy jej noszą tytuł emirów, podczas gdy wiadz- 
cy Chiwy zadowałniają się skromnym tytułem 
chanów. - Emir Buehary należy do dynastyt 
Margit, która panuje od I6-go wieku, Ohan 
Chiwy zas do dynastyi Kungrat, która dostała 
się na tron z końcem 15 stulecia. Także władz- 
ca Chiwy Mehemmed Rehim uis należy do lu- 
minarzy między azyatyckimi książętami. Wi- 
działem go jeszcze w roku 1562 gdy przebrauy 
za żebrzącego derwisza stałem u wrót zamku 
Gendungian. Miał on wtedy lat 10 luv 12. Gdy 
go pobłogosławiłem popatrzył na mnie gluj:ko- 
watym wzrokiem i ani mi przez myśl wówczas 
nie przeszło, że mam przed sobą przyszłego 
władze Chiwy. W roku 1873, gdy wojska ro- 
syjskie pod dowództwem jenerała Kanrmanna 

. zajęły Chiwę, uciekł Mehemmad]Rehin z kraju, 
Rosyanie jednak pojmali go i sprowadzili przed 
swego dowódzcę. Trzęsąc tię ze strachu stanął 
chan przed rosyjskim jenerałem i zdnmiał się 
nie mało, gły mu ten oświadczył, że łaskawy 
car zostawi mu cały kraj, jeżeli on tylko uko- 
rzy się przed wolą tego łaskawego pana I pod- 
pisze traktat pokojowy, ułożony Z os nastu 
bardzo ciężkich artykułów. Chau nie posiadał 
się z radości, zgodził się bez namysłu na wszyst- 
ko i zobowiązał się tytułem kontrybucyi wo- 
jennej zapłacić w ciągu lat 20 sumę  %,200.000 
rubli, sumę dla małej Chiwy bądź co bądż ko- 
łosalną. Kontrybucyę tę płaci chan juk najre- 
gularniej i ma do spłacenia jeszcze tylko jedną 
ratę 74.000 rubli. Już raz musiał biedny cha- 
nisko jechać do Rosyi, mianowicie na korona- 
cyę cara Aleksandra III do Moskwy dla uświe- 
tnienia dekoracyi, obecnie musi pofatygować 
się trochę bardziej na północ, nad Newę, aby 
tam podziwiać potęgę cara. 

Czy te wizyty książąt tatarskich nad Ne- 
wą mają być uwerturą do przyjęcia przez cara 
tytułu „cesarza Azyi* nie wiadomo, ale faktem: | 
jest, że w Petersburgu dawno już noszą się z 

tą myślą, podobno wygotowano już plan herbu 
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cesarza Azyi: orła dwugłowego bujającega nad 


słońcem. * 


Maiv F'ejleton 


Stara baśń niemiecka. 

Pewien poważny profesor — opowiada ta 
baśń — przechadzał się zamyślony po lesie. 
Był on wielkim myślicielein, jak wszyscy nie- 
mieccy protesorowie; myślał bezustannie, my- 
śslał głęboko, chociaż nieraz sam nie wiedział, 
nad czem. I teraz myślał o nieistniejącej istno- 
ści i zatopiony w tym przedmiocie nie nie wi- 
dział na około siebie, tak że już po raz dzie- 
siąty zawadził o drzewo, kiedy nagle ena 
wryty — ktos go poklepał po ramieniu. Był 
to znany kuternoga w kusym fraczku i trój- 
graniastym kapeluszu. Inny śmiertelnik byłby 
albo uciekał, albo zdrętwiał z przerażenia — 
nie tak uczony niemiecki profesor, którego ma- 
jestatowi nie zaimponować nie z.loła. Spojrzał 
pogardliwie i jnż chciał pójść dalej, kiedy dya- 
bel zagadnął go w tej materyi, nad którą on 
myślał i takie mu mądre zaczął wywodzić te- 
orye, że profesor zglupiał. Ani się profesor spo- 
strzegł, gdy się zbliżyli do końcu lasn; tu go 
dyabeł grzecznie pożegnał i ofiarował mu na- 
zajutrz podobną konwersacyę. 

Pan protesor poszedł do domu i — dzi- 
wna rzecz — słowo w słowo spamiętał wszy- 
stkie szczegóły dyabelskiej mądrości, a gdy 
wstąpił na katedrę i usta otworzył, podziw o- 
garnął słuchaczy, którym po raz pierwszy otwo- 
rzyły się tak głębokie mądrości tajniki. 

Nazajutrz skoro swit, już profesor był 
w lesie; t codziennie zdążał tam, dyabeł za- 
wsze punktualnie był na miejscu, aby privatis- 
sime wykładać gorliwemu swemu słneliaczowi. 
ława zaś prołesora z każdym duiem rosła, tak 
Że uaweł z dalekich stron zhierali się tłumni 
slnchacze, podziwiający jego madraść. 

W mare jednakże tego, jak sława jego 
rosła, wzrastała teź jego pycha. Utumaniony 
palememi ran kadzidiami, zaczął istotnie sam 
wierzyć w swoją mądrość, a tylk» od czasu do 
ezasn w chwilach trzeźwiejszych psuła mn hu- 
mor ta myśl, że ta mądrość póżyczona od ko- 
goś innego. Z czasem ostatecznie- przyszedł do 
tego przekonania, że i bez pomocy dyabła 
móglby się teraz obyć i postanowił pozbyć się 
mentora, który mu zaczął być niedogodnym. 
Sposób na to znalazł następujący. 

Zaraz przy drugiem spotkaniu się w lesie, 
obawiając się, aby ich kto nie podpatrzył, uraó- 
wił się z dyabłem, że będzie on ukrywał się 
w spróchniałem drzewie i przez mały otwór 
przemawiał, profesor zaś będzie stał przy drze- 
wie, nibyto głęboko w myslach zatopiony, 
w rzeczywistości zaś słuchając, co mu dyabeł 
prawi. Z tego postanowił teraz skorzystać. 

Przyszedł tedy na nmówiene miejsce i 
przyniósł w kieszeni sosnowy kołek zastruga- 
ny i młot, a gdy dyabeł w najlepsze mu pra- 
wił, włożył przygotowany kołek w otwór i sil- 
nemi uderzeniami gołota dyabła w drzewo 
zaszpuniował. 

Teraz był wolny. Z lekkiem sercem po- 
wrócił do miasta i jak zwykle, pełen ufności 
w swą mądrość, wstąpił na katedrę. Chce mó- 
wić —a tu jakoś się nie klei; mysli — myśli — 
a tu w głowie pusto, jak w stodole przed żni- 
wami. Przypomina sobie, co dawniej był pra- 
wił, — ale wszystko mu się mięsza, jak groch 
z kapustą. liczni słuchacze, mocno zadziwieni, 
jedni się litują, drudzy  waruszają  ramionanat, 
inni wprost.się Świeją, 

Ano żle! Widzi, źe bez prmocy dyabła 
ani rnsz, więc spieszy e+emprędzej do lasu, wy- 
ciąga kołek z drzewa, wypuszcza dyabia strasz- 
nie rozsierdzonego i prosi a dalsze mentorstwo. 
Ale dyabeł am słuchać nie chce. Więc mu 
obiecuje wszystko, eo posiada; chca mu się za- 
pisać z ciałem i duszą, — a dyabeł na to: 

— Nie fatyguj się z zapisywaniem tego, GO 
i bez zapisu do mnie należy. Zdrzdziłeś mnie, 
więc już ci z osobna mądrości kłaść w uszy 
nie będę, ale ponieważ zawsze jesteś wiernym 
mojemu sztandarewi, dla tego dam tobie i 
wszystkim tobie równym taką mądrość, że sami 
będziecie siebie podziwiali 

To rzekłszy, szyderczo się rozsmiał, par- 
sknął odorem siarki i znikł, 


KRONIKA. 
Lwów 98 stycznia 

Misnowania. Rada szkohi: krujowa zamiane- 
wała Jana Pie hote zastępcą nenczyciela w gimna- 
zyumm św. Anny w Krakowie, Jozefa Sznszezyńskie- 
go w gimnazynm w Brodach, Stanisławę Paz tanow- 
ską m} dsza nan'zycielką w Nowym Sazu, Ewi- 
liana Pnsztara nauczyci lem szkeły lulowej w Ko- 
$ iaszynie, Eugeniusza Kubrychta nauczycielem atar- 
szym 4-klasouej szkoły ne Łanarh w smyju, Jana 
Uwioku nauczycielem sakcły ludowej w Glińsxu Pol- 
skim, Józefą Schwal enthaunównę nau zy ie ka rułod 
szą w Ulpinach, Ambrożego Ba zewskiego ranczy- 
cielerń w Markuszovej, Leoua Blecharza w Denz- 
nicy, Waleryę Miterównę nauczycielką mb.dszą w 
Nacłyszynie, Karolinę Kiełbasównz nauczycielką 
w Sowinie, Jara Uzskańskiego w Szelnia h, Kot- 
rada Vilda w Karsldorha, Piotra łypaka w Lubisń- 
oach, Jana Kilipowi:za w Stopezatowie, Stefana Haj- 
uauowiez. w Skowiatynie, © łraonda Witwi kiego 
w Jabłonowie, Jędrzeja Kulczyckiego kierujacym 
nau zycielem a Jaua Bihana i O.ufego Własyj- 
eznka 'tarszywi nauczycieltmi w Peczeniżynie, Ma- 
ryaua Uhruślińskiego nauczyciełem szkoły wydziało- 
wej rwęskiej w Sokalu, Szymona Weglińskiego nan- 
czycielem w Buczynie, Marye Bienikównę w Olcho- 
wie, lranciszka Zawiszę nanezycielem kierującym 
szkoły w Wiśniczu Nowym, Karola Madeja nauczy- 
cielem starszym tej szkoły, Lndwika Szredera kie- 
rującym nauczycielem szkoły w Wali Drwińskiej, 
Jana Krawczyka kierującym nan 'zycielem szkoły 
w Rzegocinie, Leona Barbackiego nauczycielem star- 
szym t(-kla-owej szkoły męskiej w Nowym Saczu, 
Antouieyo Domańskiego nan zycielem 5-kl. szkoły 
meskiej w Podgórzu, 

„ Wybory do Sejmu. W Brzeżanach posłem do 
Suu z glupy większych posia !łoś:i okręgn brze- 
żańskiego w miejsce $,. Alfonsa Czaytowskiega wy- 
brany został p. Mieczysław Onyszkiewicz. Na 79 
głosujących otrzymał 45 głosów. Kontrzan lydat je- 
go p. Kazimierz Rudnicki otrzymał 84 głosów. 

p. Zygmunt Przybylski , znakomity nasz ko- 
me lyopisarz, bawi w naszem mieście. 

Ksiądz metropolita Sembratowicz w; jechał 
dziś do Dłegiego, w dekanacie kałuskim, gdzie ju- 
tro w niedzielę dokona poświęcenia nowowybndowa- 
nej cerkwi. - 

Prezentę na opróżnione gr. kat. probostwo 
regiae collationis w Sołukowie, nadało Namiest- 
nictwo ks. Andrzejowi Onyszkiewiczowi, dotycheza- 
sowenu plebanowi w Derewlanach. 

Wiadomości dyecezyalne. Dzienniki ruskie do- 
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księdza Pełesza ma zostać ksiądz T. Sembratowiez, 
rektor grecko-katolickiego seminaryum duchownego 
w Wiedniu. 


Dyrekcya kolei państwowych donosi, iż na 
linii kolejowej  Jasło-Stróże i Zagórzany-Gorlice 
przywró ono ruch pociągów osohowych i towaro-* 


wych, zaś na linii Jasło-Rzeszów ru 'h pociągów 080- 
bhwych. 

Siuby. Dnia 11 lntego odhędzie się w Uha'o- 
rówee ślub panny Anny S*egerówny, córki dzierżawcy 
dóbr Hog na i Heleny z Zukrów, z p. Janem Pro- 
kopem, ukoń z nym gr. kat. teologiem. 

W Krakowie odbędzie się dnia 11 lutego ślub 
panny Wandy Karłowiczównej, córki Ireny i Jana 
redaktora Wisły, z p. Zygmuntem Wasilewskim. | 

Towarzystwo wzajemnej pomocy dziennika- 
rzy połskich zawiązało się wczoraj we Lwowie. 
Działalność jego będzie obejmowała oprócz Lwowa, | 
także Kraków, miasta prowincyonalne, Szląsk i Bu- | 
kowinę, craz wszystkie miejscowości w innych kra- | 
jach austryackich, gdzie mieszkają stali korespondenri 
do polskich pism wychodzących w Galicyi. W skład | 
tymezasowego zarządu weszli pp.: poseł Merunowi z, 
Bronisław Laskownicki, Staniław Rossowski i Ed- 
uml Kolbuszowski. 

Polowanie. W Wielkich O:szach u bar. Ha- 
gena na połowanin dnia 28 i 24 bm. zabito w 12 
strzelb: 112 zaję y i 13 kozłów. ` 

Z Sokoła. W niedzielę dnia 29 b.m. odbędzie 
się w sali „Sokola“ koncert muzyki wojskowej nr. 30. 
Początek o 'j,5 

Rocznica powstania. Wieczorek muzykalno- 
deklamacyjny odbędzie się w „Skale“ jutro, w nie- 
dzielę, ku nezczeniu 39 rocznicy powstania narodu 
polskiego w 1868 r. 

Żałobne nabożeństwo za dusze żołnierzy 
głych w powstaniu 1868, które miało się odbyć w 
światyni izr. (przy ulicy Zółkiewskiej) dnia 22b.m., 
odbędzie się tam dnia 29 b. m. t.j. w niedzielę 
o godz. '/,12 przed południem. 

Zmiana postanowień ordynacyi wyb rezej. 
Skutkiem utworzenia nowych sądów powiatowych w 
Zatorze i Pruchnikun zaszła potrzeba zmiany posta- 
nowień ordynacyi wyborczej do Rady państwa z 
gmin wiejskich i przydzielenia gmin należących do 
tych nowych sadów do pewnych okręgów wyborczych. 
Owóż urzędowa Wiener Złg. ogłosiła odnosna usta- 
wę, wedle której gminy należące do powiatów: 1) 
Wadowice, Andrychów, Kalwarya i Zator głosować 
mają w Wadowicach; 2, Myślenice, Jordanów i Ma- 


pole- 


ków — w Myślenicach; 3) Jarosław, Radymno, Sie- 
niawa i Pruchrik — w Jarosławiu; 4) Cieszanów 1 
Lubaczów — w Cieszanowie. 


| 

O przeciągi w teatrze skarbkowskim, rozegrał 
się w tych dniach w mieście naszem krwawy po- 
jedynek. Na pierwszym balkonie na fotelu skrajnym 
od wejścia podczas przedstawienia Graybnera „Fre- 
dzia* siedział jeden z tntejszych adwokatów dr. 5. 
Wtem rozsunę'a się kotara, zasłaniająca wejście i 
w otwartych drzwiach stanął kadet P., syn wiedei- 
skiego fabrykanta i milionera, znany z ge. mańskiej 
swej buty, który już kilkakrotnie usiłował na grun- 
cie lwowskim wywołać awanturę- ale bəz skutku; j 
dlatego nawet miał wyrażać się x pogardą, że „Po- 
lacy, to strasznie spokojne bydło“. 

Otóż kiedy ten pan stanął w otwartych 
drawiach powstał w teatrze okropny przeciąg, dr. 
S. zwrócił się do niego raz i drugi z prośbą, ażeby 
raczył albo wejść na bglkon, albo zamknać drzwi. 
Kadet nia zważał wcale na słowa dra Ń.; ten więc 
posłał biletera z taką sama prośbą. W chwilkę po- 
tem zapadła zasłona, ale wnet rozsunęła się g alto- 


wnie, a we drzwiach ukazał się znowu pan P., który 
podparłszy się w boki patrzał wyzywająco na dra 


S$. Temu juź było za wiele, wstał więc i panu P. 
zamknał przed noš „zasłonę. W skutek tego 


po skończonym «krie. zyfosiłi się oda Hra-B. - dwaj 
oficerowie, żadając w imieniu kadeti P. satysfakcyi. 
Dr. 5. przyjął wazwanie i na trzeci dzień odbył się 
pojedynek na szable, w którym kadet P. otrzymał 
tak fa lne cięcwe w czoła i twarz, Że mu oko wy- 
płynęło i trzy zęby wypadły. 

Sprostowanie. Na podstawie $ 19 ustawy pra- 
sowej proszę o umieszczenie w najbliższym numerze 
gazety Przeglad następującego sprostowania : 

W numerze 5 z dnia 6 bm. gazety Przegląd 
w artykule pod tytułem W sprawie turzempskiej* 
wyrażono między innemi, że „tylko polityczua namię- 
tność księdza ruskiego wywołała przejście włościan 
z obrządku grecko-katolickiego na łaciński. * 

Otóż wniosek ten, do którego szan. Redakcya 
przyszła po przeczytaniu oświadczenia 165 włościan 
tuczempskicb, jest najzupełniej z prawdą niezgodny, 
a nadto narusza cześć imoję jako duchownego i dusz- 
pasterza; nie nadużywałem bowiem nigdy władzy 
kapłańskiej do celów politycznych i nigdy z tego 
pow odu moja zwierzehność duchowna żadnego zarzutu 
wi nia uczyniła. Źresztą i w oświadczeniu szesnastu 
włościan tuczempskich nie naprowadzono najmniej- 
szego faktu, któryby świadczył o jakiejkolwiek na- 
miętaości brzędkowej z mej strony, a tem mniej 
politycznej; przestrzeganie bo siem obrządku grecko- 
katolickiego nie jest nietylko niczem zdrożnem, lecz 
przeciwnie obowiązkiem grecko-katolickiego kapłana 
przez św. Stolicę Apostol ką nn niego nałożonym; 
a i te fakta, które w oświadczenin tem na, towa- 
dzono, są przedstawione zupełnie kłamliwie, nigly 
bowiem nie nakazywałem nikomu, w jakim języku 
ma Bogu chwalić. 

Wkońcu podnoszę z naciskiem, że nie moja 
osob:, ani moje postępowanie jest przyczyną chęci 
przejścia niektórych włościan tuezempaki:h na ob- 
rządek łaciński, lecz że wywołały ją zupełnie inna 
przyczyny, które mej władzy duchownej są dobrze 
wiadome i tendencyjnemi artykulikwni zbić się nie 
dadza. Ks. Antoni Barnowicz 

gr. kat. prob. w Ostrowie i Tnczempach. 


Zastój ekonomiczny daje się nczuwać w ko- 
munikacyi międzynarodowej. Po raz pierwszy w cza- 
sie swego istnienia kanał Buezki wykazuje znacznie 
zmniejszone dochody; od 1 stycznia do 31 sierpnia 
rb. różnica w porównaniu z tym samym okresem 
roku zeszłego wyniosła 5 milionów frranków. W cią- 
gu samego sierpnia dochód zmniejszył się o 2 mil. 
franków. 

Koniokradztwo w Rosyi. Od jednego z oby- 
wateli gubernii woł ńskiej, bawiącego w przejeź lzie 
we Lwowie, otrzymaliśmy następujący opis stosun- 
ków, jakie w tamtych stronach panują: 

W powiecie żytomierskim koniokradztwo sta- 
nowi przemysł dla siebie odrębny. Szajka należycie 
zorganizowanych koniokradów — oczy viście żydów ep 
rządzi całym powiatem, a nawet kilkoma. Szajce tej 
każdy obywatel musi się opłacać, a biada są | 
ktoby chciał jej opór stawiać. | 

Do ojca mego np. zgłosił 
rosły i barczysty żyd z interesem. Zap) tany, czego 
žada, nachyla się ojcu do ucha i mówi: 

— Ja jestem złodziej. | «sa 

— Cóż z tego? — pyta OJCIEC, „SIęgaj:.Ć po rewol- 
wer. — Po dniu przecież rozbijać nie będziesz ? 

— Nu, co pan dobrodziej łapi za rywolwer ? Ja 
si jego ni boje.. ja także mam taki pukawki. 

To mówiąc, odsłania bundę i pokazuje parę 
p stoletów i ogromny sztylet w rodzaju kordelasa. 

— Ja tu chcę z panem dobrodziejem po dobremu 
Widzi pau dobrodziej, jak pan chce, coby, 


„ię pewnego dnia | 


gadać. 


noszą, iż sufraganem gr. kat. biskupa przemyskiego czesem jaka chudoba nie została skradziona, albo 


Żeby si czasem co ni spaliło, albo jakie inne nie- 
szczęście si nie przytrafiło, to proszę nam zapłacić 
po dwa złote (30 kop.) od sztuki bydła na rok. 

Ojciec, myśląc, że ma przed sobą jakiegoś 
oszusta, za drzwi wyrzucić go kazał. 

Tej sau ej nocy zginął mu bez śladu ze stajni 
koń wierzehowy, wprawdzie swego chowu, ale nje- 
pośledniej wartości. Stróż nocny twierdził, że nikogo 
nie widział, ani nie słyszał. W pomul iwanin za zgubą 
w sąsiedztwie, dowiedział się ojciee— który w tych 
stronach od niedawna pizebywał — że wszyscy ta- 
meczni obywatele dla uniknięcia strat, pleca bandzie 
żydów koniokradów roczny haracz, który ich chroni 
od większych azkód. 

Wobec tego ojciec mój widział się zmuszonym 
zapłacić żądaną przez żydów sumę. A oto w kilka 
dni później skradziony owej nocy wierzchowiec nad 
ranem sam do stajni powrócił. 

W jakiś czas później spaliła się ojcn na łące 
sterta siana wartości 500 rubli. Ponieważ sterta nie 
była ubezpieczon*, więc stratą była dotkliwa, `a je- 
dnak w zupełności powetowaną została. Gdy bowiem 
nadszedł półroczny termin opłaty haraczu bandzie 
żydowskiej, zgłosił się do ojea ten sam żyd w ozna- 
czonym czasie, Jakież atoli było zdziwienie ojca, kie- 
dy po skończonym obrachunku złodziej wyciąga 
480 rnbli z temi słowy: 

To, proszę wielinożnego pana, za stratę siana, 
co się spoliło. Niech się pan dobrodziej nie gniewa, 
ale moje ajenty byli gdzieindziej zajęci, taj nie do- 
pilnow: li na!eżycie. 

Pewnego razu wyjechal ojciec czwórką w lie 
do Żytomierza, a wysiadłszy po sprawunki, zostawił 
wożnicę pod austerya. Ten, aby się ochłodzić, po- 
szedł na czarkę, zostewiająa konie. W tej chwili 
zaczęli dwaj kacapi lieowe konie odczejiać: jeden 
odciął lice, a dragi jaż wsiadał na konia, gdy wtem 
kilku żydziaków, poznawszy ekwipaź, na- 
robiło hałasu, odl:ędziło kacapów, konie na;owrót 
zaprzęgło i wywołało wożnicę, uakazująć mu lepiej 
pilnować pańskiego dobytku. 

Podczas letnich nocy konie w liczbie 200 do 
300 wypędza się na noe na paszę. Wprawdzie pil- 


nuja ich parobcy, ale -mi zwykle zaraz zasypiają, | 


po.ostawiająa chudobe, jakby się zdawało, na opiece 


Bożij. "Tymczasem rzecz ma się inaczej, bo — jak 
się sam naocznie przekonalem — kilku małych żyd- 


ków całą noc biega około stada i spędza je do kupy. 
Taką sumę straż trzymają żydziaki około stert na 
polu, około toku i zabudowań gospodarskich. 

Jeden z obywateli nie chciał płacić podobnego 
harączu, ale przymuszony został do tego w ten spo- 
sób, że koniokrady palili mu sterty na polu lub 
kradli najlepsze kon e i woły. 

Często trafi się, że można kupić parę dzielnych 
koni za połowę ich wartości, ale po zapłaceniu ich 
żydek, odchodząc, mówi: 

— Tylko niech pan nie jedzie z temi końmi do 
X. boby je tam poznali. 

Nie sposób ukarać go za to, zemściłby się-w 
przyszłości dotkliwie. 

Typ koniokrada tamtejszego jest: chłop rosły, 
żyd, barczysty, opalony, krótka guńka, pistolety i 
noże za pasem pol guńką. — Wszysey koniokrady 
żyją w porozumienia z władzą, to też więcej boją się 
kary chłopów niż sądu, bo rozwścieczeni chłopi, gdy 
koniokrada pochwycą na kradzieży, jeśli się uda, 
zabijają jak psa. Sądy zaś najczęściej nie mn nie 
robią. 

Włosi w obronie Polski. Moskale starają się 
pieniędzmi ująć sobie prasę europejską, ażeby nie 
pisała uic o prześladowania Polaków i religii kato- 
lickiejj We Włoszech mnóstwo już pism potrafil 
Izwolskij usposobić nieprzychylnie dla Polski i ku- 
pić ich milczenie, minu to many tam jeszcze ży- 
czliwych przyjaciół, miłujących prawdę i gardzących 
rosyjskiemi rublami. W Rzymie wycho!zi, dwuty- 
godnik p. t. Dirili di Roma, który stale intor- 
uje swoich czytelników o bezprawiach, dokonywa- 
nych przez rzad rosyjski na Polsce. tąd oddawna 
było Diritto di Roma solą w oku rządowi rosyj- 
skienia, który postanowił zdobyć i to jeszcze, bodaj 
czy nie j dna z ostatnich pism, dochowujacych nam 
wiernie sympatyi, jaką darzyła nas ongi cała Europa. 
Izwolskij zabrał się zręcznie do dzieła, wysyłał 
swoich ztuszników do redaktorów Diritto di Roma 
i nakoniec ofiarow:ł 10.000 franków za  milezenie 
o Pols'e. Przerachował się jednak, gdyż zacny 
organ włoski z oburzeniem odtrącił od sie ie pr- 
pozycyę. Uczciwy ten postępek zasługuje na najgo- 
rętsze uznanie, szczególnie z naszej strony, gdyż 
o nas tu chodziło. To też powinniśmy dać dzielne- 
vm pismu rzymskiemu jakiś dowód, że jego czyn 
odbił się w Polsce sympatycznem ech m. Byłoby 
dobrze, ażeby osoby, rozumiejące po włosku, zapre- 
numerowały Diritto di Roma, tem bardziej, że 
prenunierata roczna jest bardzo niska, bo wynosi 
10 franków. Pieniądze zagranicznym przekazem na- 
leży posłać pod następującym dresem: „Al? Ammi- 
nistrazione di „Diritto di Roma“, via Borgognona, 
n. 47 Roma (Italiz). 

Miłość gołąbków. Przysłowicwa miłość go- 
łąbków znalazła potwierdzenie w bardzo smutnej 
historyi, która stala się Da Węgrzech. Jednego dnia 
ojowiada pewien gospodarz, zajmnjący się chowem 


gołębi, znalazłem na strychu nieżywego samca, 
opodal którego siedziała pogrążona w smutku sa- 
mica, Kiedy wyrzuciłem przez okno w dachu nie- 
żywego ptaka na dwór, gołębica wyleciała za nim. 
Zainteresowany tem, zazedłern na dół, wziąłem do 


ręki nieboszezyka i chodziłem z nim po podwórzu. 
Którędy tylko ruszyłem się, towarzyszyła mi biedna 
gołębica, mieutulona po stracie samca. Potem za- 
mknąłem ją w pokoju, a trupa gołębia zakopałem 
w ziemi. W pół godziny wypuściłem gołębicę na 
dwór i z mawdziwem rozrzewnieniem patrzałem, jak 
biedaczka latała po podwórzu niespokojnie, a na- 
stępnie przez otwór w dachu wieciała na strych 
nie wychodziła ztamtąd przez dni cztery. Napróżno 
starałem się zwabić ją pszenicą, nie brała nie do 
dzióbka i piątego dria skończyła życie. ` 

Stowarzyszenie nauczycieli. Sprawozdanie wy- 
działu Towarzystwa wzajemnej pomocy nauczycielek 
i nauczycieli lwowskich szkół ludowych za rok 1892 
tak się przedstawia. Towarzystwo liczy 267 człon- 
ków. Dochód w roku 1892 wyniósł 586 złr. Ros 
chód wyniósł 483 złr., a w tej rubryce znajdojemy 
12 koleżeńskich zapomóg w kwocie 256 złr. Fun- 
dusz żeluzny wynosi 2061 zir. 

| Staraniem wydziału > odbyły się 3 odczyty, a 
mian wicie: br. Romana (Gostkowskiego i Seweryna 
Widta, profesorów szkoły  politechnicznej, tudzież 
profesora Stanisława Majerskiego. Przedstawiając re- 
zultat swej pracy, wydział zaznacze, że gdyby zna- 
lrzł poparcie całego nauczyciel twa, skutki jego 
usiłowań mogły: y być o wiele wydatniejsze. 

_ Nasz salon sztuk pięknych pozyskał w tych 
dniach do działu portretów nowe prace, mianowi- 
cie: Augustynowicza dwa portrety akwarelowe „hra- 
bianki Baworowskiej" i p. J. Dębickiego „Portret 
pani M.“ pastel; Kóhlera „portret p. U.“ i „pani 
S.*; Krzesza „portret pani J.“ i „ks. S.*; Popiela 
Antoniego, „biust art. mal, Styki“; Reyznera „por- 
tret wlasny“; Styki Jana „portret pani B.“ i „dr. 
B.“ oraz Weina „portret Zunia O.* 

Następnie wystawiono najnowsze obrazy Berga 
„Zatoka w Lofosen*, Mańkowskiego „Krasula*, Ja- 
nowskiego „Kmancypantka”, Stasiaka „Młyny pod 
Melsztynem *, Jaroszyńskiego „Za 


jarmark"; Szczepańskiego „onieżyca“;  Wisłockie 
„Jutrzenka“. 

Wspomnienie pośmiertne. W Kaczanówce koło 
Skałatu zmarł w tych dniach nagle na udar ser- 
cowy Cypryan Bieklucki, rz. k. kapłan, wygnaniec 
i męczennik za sprawę narodową. 

Był on niegdyś wikarym w Dziatkowiczach w 
gubernii grodzieńskiej. W pamiętnym roku 1863 
został uwięziony i skazany na wygnanie do Woro- 
ueża. Przy sposobności pojmania go i pędzenia na 
miejsce przeeniczenia Moskale dali mu się tak mo- 
cno we znaki, że od tego czasu nio domagał na 
zdrowiu do końca Życia. Wskutek karabinowego 
p strzała utracił u prawej ręki jeden palec, a dwa 
inne miał nbezwładnione, uderzenie zaś kolbą przy- 
prawiło go o postradanie jednego kłęba. Po 23 
latach pobytu na wygnaniu uszedł? do Galicyi i*za- 
mieszkał w Kacznnówce u ks. Radziszewskiego, da- 
wnego Swojego proboszeza, przyjaciela i również 
emigranta. u 

Los obydwóch tych ludzi niezwykły u kpk- 
nów. Radziszewski, ksiądz zdolny i uczony, niegdyś 
archidyakon białostocki i kandydat na arcybiskup- 
stwo mohylewskie, przybywszy do Galicyi, przyjąć 
mnsiał obowiazek wikarego w Str'sowie, skąd po 
kilku latach dostał się na mizerne proboetwo w Ka: 
czanówce, którem się już przez 18 lut  zadowalnia. 
Ksiądz Sieklucki zaś, cichy, pracowity i pobożny. 
kaplan, umarł jako 67-letni starzec, nie  piastując 
żadnego zgoła urzędu kapłańskiego, a jeżeli dłopoma- 
gal księdzu Radziszewskiemu w spełnianiu tuukcyi 
kossielnych, to tylko dobrowolnie i prywatnie. 

Ciężkie czasy przeżywa nasza Ojczyzna, kiedy 
nie jest w ucżności wyposażyć swych synów wedle 
ich zdelucści i zasługi; kiedy <najlepsi jej syno- 
wie najgorszej doznają doli, właśnie dlatego, że są 
najlepsi. 

5. p. ks. Sieklneki znosił poniżenie swoje i 
dolegliwosci « dziwrym spokojem i poddaniem się. 
Jaka zaś w ciagu G-letuiego pobytn swojego w Ka 
czanówce  vakał s bie gniłość i przywiązacie n 
ladu, okazało się na pogrzebie, w którym udział 
wzięła wszystka ludność miejscowa i wiele oko- 
licznej, skrapi jy łaami mogiłę kapłana tułacza 

Z Rzeszowa donoszą uam dnia 27 stycznia : 
Nowo obrana Rada miejska nie może się ukonsty- 
tuowuć, a przynajiin ej powoli to postępuje, Drugie 
posiedzenie dla wybrania wiceburmistrza i asesorów 
z powoda braku kompletu nie przyszło do skutku 
musiano więe zwołać ponowne posiedzenie na 2 
bin. i to pod karą. Oczywiscie, iż czasu tego użyto 
na szalona sgitacyę za jednym m kandydatów na 
wiceburmistrza. Do ostatniej chwili nie można było 
przewidzieć na krgo padnie wybór.  Naprężenie u- 
mysłów na ostatniem posiedzeniu było silne, agita- 
torzy rozgorączk: wani. Wreszcie przystąpiono do 
wyłoru kartkami. Na 55 obecnych otrzymał dr. 
Stanisław Jaluloński 15 głosów, zaś dr, Roderyk Als, 
adwokat krajowy, 18 głosów, a tem ramem został 
obrany wieeburmistrzein. 

Wybór Leona Schott na burmistrza, a Ga 
Roderyka Alsa ma wiceburmistrza był życzeniem 
ogółu, to też radość w mieście wielka i możemy 
meć nadzieję, że obecnie pod rządami tych dwóch 
mężów gospodarka naszego miasta wejdzie na włeświ- 
wa tory. 

Po dokonsnin tych wyborów do dalszych już 
przystąpić nie m.Żna było dla braku dostatecznego 
kompletu. Niezadowolnieni bosiem z proponowanej 
listy asesorów zdskompletowali posiedzenie. Dalsze 
więc konst;tnowanie się rady odbędzie się na na- 
stępnem posiedzeniu, a więc 4-tem, a kto wie czy 
ostatnie, Wybory zbyt długo trwają, a powodem 
niezgoda i anbicyjki. 4. 

Onegdaj odbyło się doroczre walne zgroma- 
dzenie tutejszego Towarzystwa kasynowego. Po za- 
łatwieniu spraw stotntem wskazanych. przystąpiono 


weszli: Stanisław Jaworski jako prezes, dr. Ro- 
deryk Als jako wiceprezes a pp. dr. Bujniewiez, 
Czerny, Hohenauer, dr. Hoszard, Mglej, Otto, Po- 
horecki, Pisse ki, dr. Rich, Temnicki, jako wy- 
działowi. : 

Zaloba narodowa, przez wstrzymanie się od 
wszelkich ztbaw, obchodzoną jest z całą Ścisłościa. 
Che może wielu jest z tego niezadowolnionych, 
nie ma jednak nikt odwagi wspomnieć o urządzeniu 
ebo”by najskromniejszej zabawy : 

Dzis odbyło się nabożeństwo żałobne za po- 
ległych w powstaniu styczniowem. Rocznicę powsta- 
nia obchodziła tntejsza „Owinzda” przedstawieniem 
amatorskieni, które z-kończyły obrazy z żywych 
osób. Zebranie było nader liczne, a nastrój poważny. 
Ró snocześnie, t. j. 22 bm. wieczorew, w „Sokole' 
odbywał się, koncert muzyki wojskowej. Dimowoli 
pytano się czyliby „Sokół“ walcami i polkami chcial 
głuszyć wspomnienie ciężkich dni, jakich doznała 
Warszawa 21 i 22 styczuia 1863 roku? Aranżerzy 
tego niewesolego koncertu może odpowiedzą na to 
pytanie. 

Z Tarnobrzegu nam piszą » (Sprawa Tow. 
olicyalistów pryw) W naszem  nmiasteczku 
się walne zgromadzenie powiatowe członów Towa- 
rzystwa wzajemucj pomocy olicyalistów pryw. przy 
nader licznym ndziale interesowanych. 

Przewodniczył prezes tego oddziału JE, hrabia 
Jan Taruowski, Po wyborze delegata do Rady nad- 
zorczej i nowego Wydziału powiatowego, omawiano 
Sprawę zjazdu jubileuszowego w marcu r. b. odbyć 
się mającego z okazyi 25-letniej skutecznej działal- 
ności tej dobroczynnej instytucyi. 

Między innemi uchwałami postanowiono wysłać 
dziękczynne pisma do osb, które 25-letnią pracą 
doprowadzili Towarzystwo do tak potężnego znacze- 
nia; a przedewszystkiem mamy oddać hołd zasługom 
prezesa hr. Stefana Zamoyskiego i dyrektora Ro- 
mualda Makarewicza. 3 ti 

Jakkolwiek, jak się dowiadujemy, inne powipty 
uczyniły to już na zgromadzeniach , to jednak wy” 
pada, aby czyny tak doniosłego znaczenia dostały 
się do wiadomości nawet po za ramy Towarzystwa 
i dlatego to cztonkowie proszą bwietną Relakcyę, aby 
raczyła niniejszą notatkę pomieścić w łamach swego 
pisma. r Ś. G. 

Zmarli. W Storożyńcu, na Bukowinie, umar! 
notaryusz i właściciel dóbr dr. Łueyan Sachnowicz, 
w 62 rokn Życia. —+W Krakowie umarł dr, To- 
masz Zaremba, lekarz, przeżywszy 56 lat. — An- 
toni Kudasiewicz, żołnierz wojsk polskich z rokn 
1831 korpusu jenerała Dwernickiego, umarł w Kra- 
kowie, w §2 roku życia. 

Stan powistrza, Tarmon»tr — 16° Reaum. 
o godzinie © zraua, a w południe — 10 stopni R. 


Wczoraj wieczorem o godzinie © było 12 stopni R. 


Bwromstr 110. Stoi w miejscu. Dziś dzień ładny, po- 
godny. 
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Teatr. Dziś w sobotę (dnia 28go stycznia) 
w teatrz: hr. Skarbka v godzinie 7mej wieczorew : 
„Gioconda“, opera w 4 aktach Ponchelli'ego. Wy- 
stęp pani Maryi Pawlików-Nowakowskiej, p. Sapho 
Bellincioni i pp.: Aleksandra Myszugi, Juliana Je- 
romina i Rudolfa Bernhardta. — Jutro w niedzielę 
(dnia 29go b. m.) o godzinie pół do 4 po południu: 
Po raz drugi: „Dla świętej ziemi“, obraz drama- 
tyczny w 4 aktach Sewera z muzyką Steibelta. — 
Wieczorem zaś o godzinie siódmej: wieczorem 


zającem* i „Na, „Gorąca krew“, wodewil w 3-ch aktach, a %-min 
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> 
odsłonach L. Krerna i K. Lindawa, z muzyką Hu- 
gona Schenka. 
W poniedziałek (dnia 30go bm.) daną będzie | 
' premiera: „Wejście w świat”, komedya w 3 aktach | 
Zygmunta Przybylskiego. 


Literatura i Sztuka. 


„Goniec i Iskra". Ostatni numer tego pisma 
przynosi ndatnie wykonany portret i sylwetkę ulu- 
bionego artysiy naszej opery p. Aleksandra My- 
Szugi, któremu ten bold należał się nietylko jaka 
znakomitemu Śpiewakowi, ale także jako  dzielnemn 
obywatelowi i Polakowi. Wszyscy jeszcze pamię- 
tamy, jaką rolę odegrał Myszuga w procesie Wie- 
gnowskej w Warszawie, Za to, że będąc unitą, 
publicznie oświadczył, iż jest Polakiem, został wy- 
ilalony z granie carskiej imperyi. 

Oprócz powyższej sylwetki, znajdujemy w tym 
numerze Gońca i Iskry piękny wiersz p. t.a W smu- 
tną rocznicę*, poświęcony rocznicy styczniowej, cie- 
kawe studyum etnograticzne o Cyganach i wiele 
drobiazgów, notatek artystycznych oraz hnmory- 
stycznych rysunków, 

* Ekonomisty polskiego, zeszyt styczniowy, za- 
wiera: Żydowskie stowarzyszenia kredytowe Galicyi, 
przez 'Padensza Łopuszanskiego. — Ziemia i jej ob- 
dłżenie w Królestwie Polskiem. » edług najnowszej 
pracy Jana Blocha, przez dra Jana Bleszyńskieyo. 

Potrzeba szkół handlowych w krajn, a w szoze- 
gólności także akademii handlowej we Lwowie, przez 
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Z. Korosteńskiego. — Przeglad finansowy, przez dr. 
Wilhelma Bindera. — Przegląd literacki, — Po- 


wszechna wystawa krajowa we Lwowie w r. 1894. 
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Ogłoszony już przez wnstryacki Jockey-Ulub 
program wyścigów konnych w Wiednin wykazuje, 
że w roku 1893 odbędzie się na torze wiedeńskim 
221 biegów, a mianowicie: 15% ua gładkim torze, 
a 64 z przeszkodami, — z tych ostatnich polowa 
tj 82 z płotami (Hurdle-Races), a 32 biegi myśliw- 
skie (Steeple-Chases). 

Nagrody wyniosą sumę 588 tysięcy zł 

Biegi rozdzielone będu na 32 dnie wyścigów 
w czterech zjazdach (Meetings) : 

Zjazd wiosenny obejmie dziewięć: dni, pomiędzy 
14 kwietnia a 4 maja. 

Zjazd letni dziesięć dni, pomiędzy Ż2 maja a 
11 czerwca. 

Zjazd wrześniowy o$m dni, pomiędzy 8 a 24 
września. 

Zjazd październikowy pięć dni, pomiędzy 19 a 
30 października. 

Auawyackie „Derby (wielki wiosenny bieg 
dla koni trzyletnich") odbędzie się w tym roku dnia 
28 maja. 
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Nowością w tegorocznym programie wyścigów 
miedeńskich jest nagroda rządows 10 tysięzy złr. 
dla ogierów nie młodszych jak 3, a nie starszych 
jak 5 lat wieku, — meta 240" metrów, z tym wā- 
rankiem, że zwycięzca musi być sprzedany rządowi 
za cenę 5 tysięcy zir., jeśli rainisteryua rolnictwa 
tego zażąda. Myśi bardzo chwalebna, bo celem tego 
wyścigu jest nabycie dla rządu dobrych, a wygró- 
bowanych na wyścigach stadników na reproduktory 
dla chowu krajowego, — a zważywszy, że obok ce- 
ny kupna bierze właściciel też wygraną nagrodę, tj. 
razem 15 tysięcy złr., należałoby się spodziewać, 
że mogą w tym biegu pójść niezgorsze konie. 

I to jest logicznem, że ten bieg ma się odbyć 
dopiero 26 pażłziernika, bo przy ogromnej ilości 
biegów w Austryi i gorączkowem wyzyskiwanin 
kani na wysc:scc! PRAC ATE 
rego biegu staną, mogą być tyllo takie, która wazyst- 
Fie trudy kampami wyś igowej wytrzymały aż do 
jesieni, więć tem samem dały dowód sily, wytrwa- ; 
łości, a przedewszystkiem zdrowie, t j. przymiotów 
w chowie koni najcenniejszych. 

Możnaby chyba zarzucić , że meta troche za 
krótka, bo w peździerniku trzy tysiące dwieś je me- | 
trów dła prawdziwie dobrego trzylatka nie powinno | 
byc za daleko. | 

+ 4 4 

W porównaniu do sumy nagrod, które roze- 
grane być mają na samym tylko torze wiedeńskim | 
(588 tysiące złr. jak powyżej ws,oranieliśmy) jakże 
drobną sumę daje Jockey-Club austrya ki jako sub- 
wencye dla innych torów austryackich | Wszystkiego 
19.500 złr., a z tego dla Preszburga 7.000 ałr, dla 
Krakowa 3.500, dla Lwowa, Pragi i Pardubic ra- 
zem 9.000 złr. 

A przecież zadaniem Jorkey-Clubu jest podno- 
szenie chowu koni czystej krwi w calej cislitawskiej 
połowie monarchii. Czyż dlatego daje on siedm ty- 
gięcy złr. do Preszburga, położznego w granicach 
krajów korony węgierskiej, aby na tutejsze cztery 
tory wyścigowe zostało tylko 12.500 złr. * Ale lepszy 
rydz niż nie. 
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Niezwykle ostra tegoroczna zima, która jak 
wiadomo dała się bardzo poczuć nawet na Rivierze, 
oddziałała też ji na wyścigi w Nizzy, bo pierwszy 
ich dzień mmsiał być o 24 godzin odlożony, w cią- 
gu tej doby jednak zabłysło słońce i z zimy odrazu 
zrobiła się najpiękniejsza wiosna. å 

W tym pierwszym dnin wielką niespodzianką 
był rezultat biegu o nagrodę Monte Carlo (Prix de 
Monte Carlo) 20 tysięcy franków, bieg z płotani, 
meta 3000 metrów. Ntanęło do walki I? koni: 
„Faworytem“, tj. tym, na którego najwyżnzo trny- 
mano zakłady, był włoski koń „Michon“; — pierw- 
szym stanął u mety również włoski koń „Meleagre“ 
o eztery długości przed koniem zupełnie uiezna- 
nym, francuskim „Elixir“. Faworyt „Mishoón* był 
trzecim. 

Gdy jednak po biega jeżdzcy wróvili do wagi, 
okazało się, że jeździec „Meleagra* miał o dwa kilo- 
gramy za mało. Prawdopodobnie zgubił ją podczas 
biegu. Nagro 'ę dostał „Elixir“, a „Michon“ drugie 
miejsce. Totalizator płacł 876 zu 10 franków. 
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Przy sposobności powyższego biegu srodze, ale 
słusznie ukarany został za swą nienezciwoś: jeden 
z bookmakerów tamtejszych. Otrzymawszy od je- 
dnego z klientów polecenie, aby na „Elixira“ postawił 
500 franków — w przekonaniu, że koń wygrać nie 
może — nie postawił ich, spodziewaj o się, ża tę 
wkładkę zagarnie. Ponieważ jednak kwit wydał na 
otrzymane polecenie, wypłacić musiał ze swej kie- 
szeni owemu komitentowi 438 800 tr. 


* * 


* 

Drugiego dnia wyścigów w Nizzy wielką na- 
grodę Monaco (Grand prix de Monaco) bieg mysliw- 
ski (Steepie chase), meta 4400 metrów, wygrał koń 
ramcuski , Germinal“, trzecim w tym biegu był koń 
„Oliviero, będący własnością hr. Ponińskiego; pra- 
wdopodobnie sam właściciel na nim jeździł, bo to 
był bieg pod panami (Gentleman riders). Niewątpli- 
wie jestto syn Władysława hr. Ponińskiego, jenerała 
lejtnanta królewskiej armii włoskiej, urodzony z 
księżniczki Światopełkównej Czetwertyńskiej, córki 
ks. Fosiachego, porucznika byłych wojsk polskich, 
i Talii z Jaroszyńskich, 
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Rozmaitości. 
Udana szlschetność. Córka barona Reinacha 
smutnej pamięci bankiera paryskiego, człowieka, 
który także grubo maczał ręce w błocie, wywołanem 


przez stronnictwo oportunistyczne, zzekła się” za 
przyzwoleniem małżonka spadku po swym ojcu. 


Dzienuiki francuskie nsiłają ów krok wystawić jako 
czyn wiele szlachetny, że poczciwa córka, tudzież 


pięć uie ehea tyksć majątku, zdobytego drogą me- 
nezciwą.  Fysiczasem sprawe wygląda zupełnie ing- 
czej. Według prawa, kto przyjmuje spadek, ten 
rówuież i obowiazuje się pokryć wszelkie ciężary, 
z owym spadkiem związane. A ponieważ w spu- 


Sciżnie po baronie Retnachu długi przewyższają 
wartość aktywów, przeto spadkobiercy musieliby 
znaczną smag doplacić, i zamiast zysków, ponieśliby 
straty. Tak to więc owa imniemana szlachetność 
wygląda. 1 

-— Ciekawy dokument. W muzeum Soud Kensing- 
ton w Londynie znajduje się w ramki oprawiony 1 
pod szkłem zachowany unmer Quarterly Review z 
rokn 1519, — To honorowe miejsce zawdzięcza ów 
egzemplarz pisina następującemu artykalikowi: 

„Nie jesteśmy orędownikami fantastycznych 
projektów, ktore dotycz instytneyi pożytecznych. 
Pomysł kolei żelaznej jest praktycznie niewykonal- 
ny. Myśl, że wóz parowy może jecha% dwa razy 
prędzej niż nasze powozy pocztowe, jest równie 
$micszną, jak niesmaczna. Prędzej jnż należałoby 
spodziewać się, że z laboratoryum artyleryjskiem 
w Woolwich przewozić nas będzie rakieta Congróve'a, 
viż lokomotvwa, której bieg ma być dwa razy szyb- 
szy od biegu naszych powozów pocztowych.“ 

" — Trad. W kraju nadlaltyckim szczególnie zaś 
w gutermi inHantskiej, bardzo silnie szerzy się cho- 
roba tradu (lepra), pomimo energicznej z nia walki. 
Zorganizowane przeu dwoma laty przez b } rofe- 
sora dorpaskiego, p. Wsbla, towarzystwo dla walki 
z trudem, otwerzyło osobną | cznicę dla  trędowa- 
tych we wsi Male, w poutiżu Derpatu. Chorych 
leczy się tam spore, przeważnie z powiatu dor- 
packiego. Drugą lecznicę towarzystwo powołane 7a- 
lożyło na iwzegu jeziora Pejpus. W obn lecznicach 
znajduje jednak  przytułex bardzo mało chorych, 
w porównaniu z ogroniaą ich liczbą ogólną. 
Zbuntowani uczniowie. Uczniowie jednej ze 
szkół w Broken-Hill w Australii wządzili sobie te- 
mi czasy zmowę, którą boleśnie przyszło im odpo- 
kutować. Nu dany znak dzieciaki wyruszyły z gma- 
chu szkolnego na poblizkie pole i tu z wprawą 
dojrzałych rewolucyonistów wybrały komitet i zre- 
dagowały manifest. Żądania zbuntowanych brzmiały: 
mniej geometryi, mniej algebry, mniej kar, a więcej 
świętowania, Niestety, dyrektor ze swojej strony 
z równą postępował sobie wprawą i sprężystością, 
gdy bowiem dzieci powróciły z manifestem i komi- 
tetem na czele, bez straty czasu członków tego 
ostatniego w przykre wprowadzono zetknięcie z 
trzciną. Odniosło to cudowny skutek. Po kwadransie 
nasi buntownicy do pelnej powrócili uległości. 

— Przeciw usychaniu roślin pokojowych. Bo- 
śliny pokojowe cierpią często na n&der zgubne usy- 
chanie wierzchołków młodych pędów. Na chorobę tę 
zapadają najwięcej różne rodzaje palm, Przyczyną 
tej dolegliwości roslin jest rodzaj gąsienicy, przeciw 
której w ostatnich czasach zaleceją roztwór aloesu. 
Roztwór ten przygotówywa się w gorącej wodzie, 
przyczem na butelkę wody bierze się ćwierć funta 
aloesu. Fek przygotowanym roztworem dokładnie 
przy pomocy pędzelka lub miękkiej szczoteczki ob- 
mywa się liscie, łodygę i kwiatki, w ogóle te czę- 
ści, która są nawiedzone przez szkodliwa gąsie- 
nice, Wedlug przyrońnika rosyjskiego, p. Afanasie- 
wicza, ten sam roztwór, nawet słabszy, jest sku- 
teezmym przuciw innym szkodilikom roślin. , Spo- 
sńh. Jawane jadnaltowy w obmywanir. - Należy zauwa- 
Żyć, iż roztwór aloe-u skm przez się nie jest szko- 
diiwy dla raśl'ny. 

Niespod iewana sukcesya. Pewna mieszkanka 
Londynu przyszłą w niezwykły sposób do majątku, 
wynoszącego 1504 00 fst. Adh p s 

Niejaka panna Burch piszą Daily News — 
stała w roku 1580 wśród tłamów przed pałacem 
Buckingham, czekając na przybycie dam, udających 
siç na przyjęcie do królowe. Naraz jegomość jakiś 
w podoszłym wiekn, przybyły z prowincyi, również 
ciekawy tego widowiska, padł zemdlały. Panna Burch 
posjieszyła ma z pomocą, a następnie, gdy oprzy- 
tomulał, na jego żyłanie dała nm swą kartę wizy- 
towa. Oi owej pory nie e tym jegomcści nie sły- 
szała. Aż przed kilku dniami od pewnego adwokata 
londyńskiego otrzymała uwiałomienie, że ów staru- 
szek umarł bez spadkobierców i w testamencie swym 
zapisał jej 150.000 fst. 

-- Sprzedaż zamku. Najpiękniejszy zamek nad- 
reński „Drachlenberg*, ucierpiał również na skan- 
dalu panamskim. Posiadacz jego, baron Sarterne, 
który przy kopaniu kanałn sueskiego uciułał wiele 
milionów, potem zaś utopił je w panamskiem kanale 
zmuszony jest teraz sprzedać swoja siedzibę, która 
go kosztowała do pięciu milionów marek. 

Nabywca wa być p, Unruh, bogaty ziemianin 
pomorski. 

— Odszkodowanie. Z Londynu piszą: Kelnerka, 
zaproszona listownie do Edynburgu przez swego zna- 
jomego, który obiecywał ożenić się z nią w ciągn 
ośn in dni po przybycin nu miejsce, zaniosła skargę 
Żadająe wypełnienia obietnicy lub kwoty 6000 fst. 
jako wynagrodzenia za straty i zawód. —- Gdy zaś 
oskarżony udowodnił, że napisał list po pijanemu, 
został skazany na 000: bit. W sprawach takich 
sądy angielskie uie pozwalają Żureików. 


s | 
Część ekonomiczna. 
Wieden 26 stycznia. 

(Ż.) Zbliżający się termin lkwidacyi mie- 
sięcznej zmusza spekulantów do rozwikłania 
swych zobowiązań, skutkiem tego ożywił się 
targ dzisiejszy i kursa od samego początku za- 
częły się podnosić. W dalszym przebiegu na- 
stał chwilowy niepomyślny zwrot pod wpły- 
wem doniesień z Berlina. Targ tamtejszy był 
dziś bardzo żle dysponowany, gdyż z Peters- 
burga nadeszła wiadomość, że rząd rosyjski nie 
da kolejom pozwolenia sprowadzania z zagra- 
nicy szyn i innych materyałów, potrzebnych 
do budowy, a także na wypadki egipskie patrzą 
tamtejsze sfery finansowe niespokojnera okiem. 
Zwrot ten niekorzystny, był jednak, jak mó- 
wię, tylko chwilowym, a ślady jego zatarła 
depesza z Londynu donosząca, ża bank angie!- 
ski zniżył stopę procentową z 3 na 2', od sta. 
To zniżenie raty ułatwi niemało grupie rot- 
szyldowskiej nabywanie złola na regulacyę wa- 
luty. Bank angielski zmuszony był zniżyć sto- 
pę procentową, jeżeli nie chciał utracić pano- 
wania swego nad giełdą, nawał bowiem go- 
tówki na targu londyńskim jest tak wielki, že 
prywatni kapitaliści pożyczają ją chętnie na 
11/,9, Ubytku złota nie potrzebuje bank na ra- 
zie obawiać się, gdyż i tak jego zapasy złote 
(2578 milionów funtów) są prawie o milion 
wyższe od całej cyrkulacyi banknotów (2481). 
W rezultacie zamknięto dzis wszystkie papie- 
ry bankowe wyźszemi kursami, poprawiły się 
także renty, ale zwyżka ich jest nieznaczną, od 
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PRZEGLĄD z dnia 29 Stycznia 1893. 


10 do 15 et. Z Paryża donoszą, że rząd fran- 
euski chcąc poprawić kurs renty uwolnił ją od 
opłaty podatku giełdowego, Grecya ma obecnie 
swą kryzis miedzianą. Zapanował tam taki brak 
miedzianej monety zdawkowej, że kupcy, kra- 
marze i piekarze ateńscy nie chcą sprzedać 
swego towaru, jeżeli im przyjdzie resztę wydać. 
Ulicznicy czyszczący buty, sprzedają miedziane 
monety z ażlem dochodzącem do 20%. Rząd 
rozkazał straży granicznej z podwójną czujno- 
ścią baczyć na to, aby nikt monet miedzianych 
z kraju nie wywoził. Pewnego handlarza, któ- 
ry chciał wywieść 100 franków miedzią za gra- 
nicę, schwytano, skonfiskowano te pieniądze i 
kazano drugie tyle kary zapłacić. Tymczasem 
biją w mennicy ateńskiej z całym pospiechem 
niklowe monety. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 32025, węgierskie 36650, 
Anglobanki 15225. Uniony 24675, Bankvereiny 
11740, Tauderbanki 235/90, Ludwiki 220—, 
Czarniowieckie 2563-75, Renta papierowa 4850, 
srebrna 9820, anstryacka złota 11670, papiero- 
wa 101-053, węgierska złota 11415, papierowa 
1091:55, dukat 567, 20-frauzówka 3'62—, marki 
11:34'/,, rubie 1-23-+ 

$ Sprawozdanie 2 targu zbożowego na Kieparzu. 
Kraków 27 stycznia. 

Na dzisiejszyrą targu rozwinął się interes 
w lepszem nusposobienin, ponieważ młynarze 
byli skłonni kupować gotowy towar, który tu 
już jost na składzie, wskutek czego doznały 
obroty lepszych cen. 

Płacono: zs pszenicę białą od 8'10—8'40, 
za czerwoną od 7'90—8'30, za żółtą od T90 
do 825; za żyto od 6'TO—T00; za jęczmień 
browarmy od 6'00—6:50, na kaszę od 540 do 
5:60; za owies od 5'70—6:00, za rzepak od 11:25 
do 11:80, za zoniczynę czerwoną od-55 do 68, 
za białą od 65 do T zł. — wszystko za 100 
kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu : przemysłu. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Petersburg 28 stycznia (pryw.). W tutej- 
szych sterach dyplomatycznych mówią, że gdyby 
małżeństwo między księciem bułgarskim a je- 
dną z księżniczek bawarskich przyszł' do sku- 
tku, w takim razie Rosya zerwie wszelkie sto- 
sunki dyplomatycze z Bawaryą i skasujs urząd 
posła rosyjskiego w Monachium. 

Berlin 29 stycznia. (pr) Cesarz Wilhelm 
odbył przegląl nowomianowanych kadetów i 
miał do nich przemowę, w której upominał ich 
strowo, aby w sposób godny wykonywali wła- 
dzę, jaką nadaje im ich stopien wojskowy po- 
mimo ich młodego wieku 1 aby pod żadnym 
warunkiem nie objawiali tej władzy znęcaniem 
się nad żołnierzami. Zwracając się zaś fdo o- 
becnych oficerów, upomniał ich cesarz, aby w 
stosunkach z ludnością cywilną byli uprzejmi i 
powściągliwi. 

Berlin 28 stycznia (pr.) W sferach tutej- 
szej rosyjskiej ambasady są bardzo niezado- 
wolnieni z tego, że carewicza nie powitał ani 
jeden dziennik berliński i że w ogóle prasa 
tutejsza zachowuje się względem rosyjskiego 
gościa zimno i z rezerwą. 

Petersburg 28 stycznia (pr.) 
wydał wczoraj wyrok 'na sprawców zaburzeń 
cholerycznych w Astrachaniu w czerwcu z. r. 
i zamordowania lekarza szpitalnego i felczera. 
Z oddanych pod sąd stu kilkudziesięciu osób 
skazał sąd.B], a resatę awolnii Z liczby tej 
sl zasądzonych, skazał sąd 20 na smierć przez 
powieszenie, a resztę na katarżne roboty w 
dybirze, od lat kilku do kilkunastu. 

Zatoka w Rupatorii zamarzła, rzecz nie- 
pamiętna. 4  Symferopolo nie wyszedł od 
czterech dni żaden pociąg i żaden od 5 dni do 
tego miasta nie dotarł. 

W niektórych, miastach gubernialnych za- 
czyna być głód z powodu, że ustały wszelkie 
dostawy ze wsi. Również tutaj i w Moskwie 
drożyzna jest ogromna % powodn, że chłopi 
z obawy mrozu nie chcą dowozić nabiału i 
jarzyn. 

Wiedeń 28 stycznia. Izba posłów rozpo- 
czoła wczoraj obrady nad budżetem oświaty. 

Antysewita p. Sohlasiager domagał 
się, aby religii przywrócona w szkoła h nales 
żne jej prawa. Nauka przedmiotów przyrodui- 
czych powinna cdbywać Się na gruncie religij- 
nym. Protesorami uniwersytetów nie należy 
mianować ludzi, którzy burzą religię, a w szko- 
łach średnich należy dbać o fizyczna wykształ- 
cenie uczu, aby nabrali sit. 

P. Treuintels przemawiał 
raro za szkołą wyznaniową. 

P. Swozil przytaczał krzywdy, wyrza- 
dzano Czechom w Morawie na polu szkolni- 
cywa. Ng miasta, w których nie ina ani jedne- 
go Niemca, a jeduak nirzymywene są w nich 
szkoły niemie-kie dla użytku życów. W ten 
sposób wytwarza się aa Morawie obok autysa- 
mityżzmu ekonomicznego tałże  anlysemitywm 
narodowy. 

Pp Salvadori domagał sę podziała 
szkół wedlug wyznań i wyrazi ubolewanie, że 
do budżetu wstawiono 32.000 zł. pa utrzyma- 
nie niemieckich szkół w czysto włoskiej części 
Pyrola. Lepiej byłoby użyć tej kwoty na prze- 
prowadzenie nowej ustawy szkolnej, nchwalo- 
nej przez sejm tyrolski. 

Ks Lichtensteiu omawiał 
powstania bezwyznaniowej, szkoły, która 
specyalnem znamieniem liberalizmu anstryac- 
kiego, gilyż n. p. pruskie ustawy szkolne nie 
przeprowadziły jej. Najgorsze stosunki panują 
w wielkich miastach, a osobliwie w Wiedniu, 
gdzie przy wprowadzeniu w Życie ustawy 
szkolnej kierowano się li tylko delikatnością 
względem mniejszości żydowskiej Zydzi sza- 
nują swoją religię bardzo, a woln: myślność 
ich rozpoczyna się dopiero przy religii kato- 
lickiej. Dla mniejszości żydowskiej usunięto 
ze szkół wiedeńskich wszelki ślad katolicyzmu, 
wyrzucono znak krzyża świętego. Wiele ziego 
mógłby minister Gautsch usuuąć w drodze ad- 
ministracyjnej i należy się mu wszelkie uzna- 
nie za załatwienie znanej sprawy głośnego że- 
gnania się dzieci w szkołach. s 

W dalszym toku swej mowy przemawiał 
ks. Tichtensteln za tem, aby w Wiedmu 1 w 
innych wielkich miastach przemysłowych za- 
prowadzono 8-letni przymus szkolny 1 poru- 
szył stosunki, panujące w azylu dła dzieci w 
Weinzirl, gdzie bicie kijami weszło w zwy” 
czaj, a praktykowane bywa tak, że dzieci skut- 
kiem tego chorują. Mówca domaga SIę %08- 
dania tych stosunków i zawiadomienia 0 
tem izby. ! 

P. Sokołowski wyraził radość swą z 
tego, że rząd nareszcie przystępuje do otwarcia 
fakultetu medycznego we Lwowie, uprawnia 
to bowiem do nadziei, że także inne Życzenia 


Sąd wojenny 


„ 
to 


dzieje 
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(ralicyi na polu szkolaictwa zostaną uwzglę- 
dnione Dalej oświadczył mówca, że nauka ję- 
zyków klasycznych nie odpowiada już ducho- 
wi czasu, gdyż tylko realne gımnazya mają 
przyszłość przed sobą. 

Na tem przerwano obrady. 

P. Gessmann wniósł iuterpelacyę w 
sprawie niedbalstw, jakie panują na kolei po- 
łudniowej. Są niektóre przestrzenie na tej ko- 
lei, np. w południowym Tyrolu, na których 
bardzo niebezpieczną rzeczą jest podróżować. 

Wiedeń 28 stycznia. Kluh posłów ruskich 
udał się do klubu młodoczeskiego z prośbą o 
poparcie ich wniosku w sprawie pomnożenia 
liczby posłów z Galicyi na korzyść Rusinów. 
Klub młodoczeski uchwalił uczynić zadość te- 
mu żądaniu o tyle, że gdy prezydent Izby za- 
pyta czy posłowie wniosek ten popierają, to 
młodoczesi powstaną z miejsc. 

Paryż 28 stycznia. (0powiadaja tu jako 
rzecz pewną, że sąd uchwalił zaniechać postę- 
powania karnego przeciw byłym ministrom Ju- 
lianowi Roche, Thevenete'owi i Arene'owi. Se- 
nat przyjął konwencyę handlową z Rumunią. 

Berlin 28 stycznia. Wczoraj, jako w dniu 
urodzin, składali cesarzowi swe gratulacye ce- 
sarzowa i cała rodzina, tudzież obcy książęta. 
Po nabożeństwie w kaplicy zamkowej odbyło 
się wielkie przyjęcie gratulacyjne. 

Nordd. Ally. Zeitung donosi, że earewicz od- 
roczył swój odjazd do jutra wieczora. Ten sam 
dziennik zapewnia kategorycznie, że prostym 
wymysłem są wszelkie doniesienia, jakoby w 
najwyższych sterach berlińskich spodziewana 
się, iż Rosya na wiosrę zaatakuje Niemcy. 

Wczoraj po południu wybuchnął pożar w 
centralnej hali targowej. Złożone tam zapasy 
towarów zajęły się. Szkoda jest znaczną. Po- 
żaru jeszcze nie ugaszono. 

Bukareszt 28 stycznia. Wezoraj, jako w 
dzień urodzin cesarza niemieckiego, odbyło się 
uroczyste Te Deum w obecności prezesa gabi- 
netun Uatargiego i wszystkich ministrów. 

Alexandrya 25 stycznia. Drugi batalion 
Devonshire'skiego puiku piechoty wylądował 
tn i pojechał osobnym pociagiem do Kairu. 

Petersburg 28 stycznia. Car dał wezovaj 
z okazyi urodzin cesarza Wilhelma Śniadanie 
w kółku rodzinnem, na które zaprosił ambasa- 
dora niemieckiego jenerala Werdera. Podczas 
śniadania wniósł car toast ua pomyś ność ce- 
sarza niemieckiego. 

Cieplice 28 styczeia. W szybie „Postęp* 
w Osieku rozpoczęto na nowo pracować. 

Rzym 28 stycznia, Izba depuwwanych obra- 
dowała wczoraj dalej nad interpelocyami w spra- 
wie banków włoskich. Colajsnni omawiał nie- 
prawne operacyo, jakie prowadzi instytut „Ban- 
ca Romana“ już ostatnimi dniami, w czem mu 
pomagają osoby, zajmujące wysokie stanowisko 
polityczne. Następnie oświadczył mówca, że 
wierzy pogłoskem, iż rząd brał z banków fun- 
dusze na agitacyę wyborczą; więc mówca do- 
maga się ustanowienia ankiety parlamentarnej 
dla zbadania stosunków bankowych. 

Prezes gabinetu Giolitti jeszcze raz zwal- 
czął wniosek ustanowienia tej ankiety. 

Dalszy ciąg obrad odbędzie się dzisiaj. 

Budapeszt 25 stycznia. Na wczorajszej kon- 
ferercyi stronnictwa liberalnego oświadczył 
prezes ministrów Weckerle, że nie mają żadnej 
podstawy rozsiewane ostatnimi ' dniami ' po- 
głoski, jakoby rząd zamierzał zmienić swe sta- 
nowisko w sprawie polityki kościelnej. Rząd 
obstaje niewzruszenie przy swoim programie. 
W końcu rzekł p. Weckarle, że nie widzi po- 
wodu, aby ci członkowie ‘stronnictwa liberal- 
nego, którym niezupełnie podoba się polityka 
kościelna rządu, mieli dlatego występować ze 
sironnictwa. 

A Na to oświadczyli pp. Latinowicz. Tho- 
mas, Pechy i hr Władysław Szapary, że są 
przeciwni slubom cywilnym i dlatego wyste- 
pują ze stronnictwa liberalnego. 

Budapeszt 25 stycznia. Dzienniki donoszą, 
iż do nowych kopalń węgla w Todoku, należą- 
cych do ostrzyhomskiej kapituły, wdarły się 
gazy z sąsiednich od dawna nieeksploatowanych 
i od lat 80 płonących kopalni węgla i wyrzą- 
dziły ogromne szkody. Przed wybuchem wje- 
chało do kopalni przeszło 200 robotników. Do- 
tąd wydobyto 19 trupów. Podczas odczytywa- 
nia nazwisk robotników zgłosiło się tylko 60, 
reszta zapewne zginęła w kopalniach. 

Rzym 28 stycznia. Dyrektora departamen- 
tu w ministerstwie haudlu p. Monzilliego uwię- 
zione. Cięży na nim zarzut, iż został przeku- 
piony przez instytut „Banca romana“. 

Paryż 28 stycznia. Dziennik urzędowy o- 
głasza, że dr. Korneliusz Herz został wykre- 
ślony z listy kawalerów legii honorowej za czy- 
ny hańbiące. 

Wiedeń 25 stycznia. Dziś rano na dworcu 
kolei państwowej w Sinmeringu zetknął się bu- 
dapeszteński pociąg osobowy z pociągiem wio- 
zey rabcunków. Dwóch robotników jest cięż- 
ko, a 19 lekko rannych. Irkomotywa i dwa 
wagony z pociągu robotniczego zostały znisz- 
czone. Przerwy w ruchu nia ma. u 

etersburg 25 stycznia. Cyrkularz mim- 
sterynm skarbn, rozesłany do banków, bankie- 
rów i domów handlowych wspomina o zagra- 
nicznych spekulacyach ne zniżkę rubli i wy” 
raża nadzieję, iż rosyjskie bauki, bankierzy i 
domy handlowe spekulacyi tych popierać nie 
będą. Przeawnie postępującym grozi ministe- 
Tynua sarowemi karami. ` 
RO i = mo 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 28 stycznia 1898. 

HOTEL FRANCUSKI. J. Orłowski z Krako- 
wa. J. Bogusz z Krakowa. F. Abramowicz z Zabło- 
towa. l. Czekoński z Zabłotowa. M. Heublum H. 
Mund z Wiednia. A. Hilberstein z Wiednia K. Stów- 
słer z Wiednia. 

HOTEL IMPERIAL. Hrabia S. Jabłonowski 
z Wereszczanki. Hr. K. Scipio z Krakowa. R. He- 
gobeles z Krakowa. H. Sporer z Pragi. H. Hagesco 
z Bukaresztu. Hrabia St. Topolnicki z Lutowiska. 
M. Osadzińska z Łańcuta. J. Barber z Przemyśla. 
W. Rogoyski z Tarrowa. A, Moskowicz z Wiednia. 
J. Schatz z Wiednia. J. Biliński i A. Jaworski 
pz llowrcza. 

_ HOTEL CENTRALNY. D. Harasymowicz z 
Brodów. A, Stachnik z Rudki. L. Wiłuer ze Zbo- 
rowa. B. Czaykowski z Kowalówki. J. Popper, J, 
Krauss i G. Stark z Wiednia. S, Soudek z Pragi. 
A. v. der Mühlen z Berlina. R. Żmigrodzki z Ki- 

|Jova. K. Puhalski z Dworza. P. Limberger z Brzo- 
zówki. J. K. Padlewski z Brzeżan. W. Rudomino 
z Koniuchy, L. Kurkiewicz z Krakowa. 

HOTEL ZORZA. J. Postruska z Wojniłowa. 

J. Michałowska i J. Geringerówna z Milowiec. Hr. 
T. Dzieduszycki z Niesłuchowa. Dr. St. Grudziński 
4 Krakowa. Z. Sielski z Polski, B. Studziński z Tar- 
nopola. O. Voss ze Szczecina. M. Gótz ze Szczecina. 
Dr. R. Feldmann z Wiednia. A. Laudsberger i L. 
Rans z Borua. 


Nadesłane. 


Rnbryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona ne siebie za nią Żadnej odpowiedzialności. 


Godne naśladowania ! 


Wielm. ks. A. Rznezkosiński, w karyusz w 
Ostrowi ch tnszowsk ch, w Dyecezyi tarnowskiej, zaprenu 
merował dla tamecznych paralian 28 egzemplarzy „Nowe- 
go Dzwonka z Gazet ą Ludową“, oraz 20 egzemplarzy 
„Czytane dla ludu“ Sw adezy to bardzo chlubnie o gor- 
lwoś.i X. A. Ł. o oświatę ludu i jego chęci popie ania 
wydawn ctwa kat liekieg», najpoż teczniejszego i najzro- 
zumialszego dla ludu. Za to poparcie składa Redakcya 
ism powyższych publiczne X. A. £Ł. podziękowanie, Jak 
widać przy d brej woli wiele można zrobić! Redakcya 
„Nowrga Dzwanka i Gazetki Ludowej“ w Krakowie. 2% 


— — 
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Przyjmujemy zgłoszenia 


DO KONWERSJI 


5', rent węgierskich i austryackich, akcyj kolei 
Allöld Fiume, Buda Peszt. Fiintkirchen, Donau Drau. 
Siedmiogrodzkiej, galicyj ka- węgierskiej i węgierskiej 
zar hedniej, dalej pryorytetów nung. Nordbabn i u g. 
Westb'hn i zapasów dłużnych kolei Rudolfbęba 
Vorarlberger. 
Donos my, że przepr wadzamy zamianę pod warun- 
kumi przez konsorc:um podanemi, bez doliczenia 
Jakiejkolwiek prowizyi. 


August Schellenberg i syn 


dom bankowy i kantor wymiany. 


eaw 


Wszech nask lekarskich 


Dr. S. REINHOLD 


dentysta 195 1-8 
ordynuje ul. Jagiellońska l 2. od 9—12 i 2—5. 


194 Specyslisa chorób uszu, nom i gardła 


Dr. J. REINHOLD 


em- Demonstrator na kiłnikach Prof. Grubera i Stoerka 


ib sekuadaryusz szpitala powszechnego we Wiednia. 
Ordynwie ul. Jagiellońska £ 2, od 10—12 z 3—5. 


Kantor wymiany 
c k. uprz galic. akc. 


Banku hipotecznego 


we Lwowie 


yodaia do wiadrmośi, że w tych dniach 
przeprowadzoną będzie kouwersya nastę- 
pujących walorów : 
8] 57, austr. renta papierowa [(marcowa) 
ni 49, austr. rentę koronową 
b) 1h ho Priorytety ko ei aroyk Radolfa | 
9 


AWA $ „ Voralberg I 
na 4%, Obligacyę koronowa kolei 
państwowej 


c) 5'|, węg. renta papierowa 


+ n»n priorytety w złocie kolei północno- 
wsc odniej 
h*, n pożyć ks inwestycyjna | | 
"59, „ priorytety w złocie kolei półnozno- 
wschodniej 
t°, „  piorytety w srebrze kolei północno- || 
wschodniej | 
5%  „  priorvt-=ty w srebrze kolei zachodniej 
Akcye kotei AlfGId | 
: „ _ Budapeszt-Pięciokościoły | 
x » Donau Drau 
P » Siedmiogrodzkiej 
; „ Eupkowsktej 
i n»n węe. zachodniej 
» r` „  Półuocno-wscuodniej 
na 4'/, węg. rentę koronową, 
Ażeby konwarsyę powyższych walorów 
ułatwić przym je Kantor wymiany ok. uprz. 


galic. akc. Banku hipotecznego we Lwowie już 
dziś zgłoszenia, nie licząc za tę czynuość 
iad sej prowizyi. ; 235 3—8 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 28:tycznia godz. 2. mia. — 


Akcye kred. 32175 Obligi pro ins- 
Alpiny 51:60 cyjne dlic: 96:70 
Kredyty węg. 36875 Wizderńakie losy 
Anglobanki 15275 kom. 169-50 
Uniony 247:75 Akoye tyton. 168:— 
Ludwiki 22025 Gal. obl. indema.105:10 
Nordbany 236:— Elbethale 28175 
Lombardy 94: — Landerbanki 23770 
Losy tureckie ` 4490 Renta zł. węg. 11435 
Staatsbalny 29750 Bankvereiny 118— 
Ozerniowieckie 25476 Renta węg. p. 101:50 
Ruble 12275 


Usposobienie stałe. 

| NOCE 5 2 
Lwów. © Izby hanl!>wa' 28 stycznia 1893 
1. Akce zu sałnkę. 


ten tapoma biażicega płacy kądnją 
bez dywideady. 
Kolej e. Rar. Lud. 200 g}. w.a. 219 — 3993 — 
n, LWow.czer.-jass. 200zł w.a. 253 60 9 
Bankn hipotocz, galic. 200zł w.a, 849 — >. ża 
„ *rodyt. gali. 200zł wa. — — 216 — 


Listy zastawne su 100 mł. 


Banka hip. gulic. 5*/ 40 „ 101 10 101 80 
Buuku hi. galic. Ń j, z LO*J, pr. 108 60 109 80 
Banku hip. $1,'/ wa. lok. w 50 lst. 99 — — — 
Banku krajowego 4'/, Je wa. 100 — 100 70 
Tow. kcal galie. 40, nicokr. 9% 70 98 40 
n n n M ń 4] MA 95 90 — — 
r "i » 52 L 100 60 101 30 
„= i „ 58 05 60 96 80 
4. OBhgi za 100 w. 
Indemnizacyjne galic. b pre. m. k. 105 — — — 
Galic. fund. propinacyjnego 4"), 96 60 97 20 
Bukow. fund, propin. 5*/, w. a. 102 — 102 70 
Kom. banku kraj. 5pre. w. a. I um. 101 80 102 50 
Pożyczka kraj. zr 1878 z pr. w.e. 108 50 — — 
- s „ 1098 40,0), 99 50 — — 
5, oty. 
Losy miasta Krakowa . , aa — T a 
a „ Staabiawows | 40 — 43 — 
Ń. fe waty, 

Duzat holenderski , 6.63 6.78 

Napoleondor Fe 9.56 9,66 

Półimperym rcgyjski 3%0 == 
Rato! rosyjski srebrny 1.22—1.27— 
w į “papierowy 1.22— 1:24— 


100 marok nieminakich . . 59.05— 59:55 
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M way WDR CE PCE MASTA 


MATKA I MĘCZENNICA 


POWIEŚĆ 
Fawia Ad Auigrerm=mt. 


(Ciąg dalszy) 


— Dla czego nie zaraz, skoro czas jest tak 
piękny? W remizach ma pani kilka powozów. 
niech pani każe zaprządz, a jeśli dozwolonem 
mi będzie zająć miejsce przy niej, będę naj- 
szczęśliwszym z ludzi, 

— Nie. gdyż nie jesien: tak ubrana, bym 
mogła pokazać się w Lasku bulońskim. re- 
sztą występuję dzisiaj w cyrku, muszę więc od- 
począć kilka godzin. Do widzenia — rzekła. 
podając mu kańce palców. 

Filip zmieszany tem naglem pożegnatiem, 
szepnął: 

— Więc: pani jnż mnie odprawia? Miałem 
nadzieję zjeść razen z panią obiad... 

— Prawie nie jadam przed wystąpieniem 
w cyrku i lubię pozostawać sama. Do widzenia. 
kóGłłany książe. 

Powiedziała to tak imponująco 1 chłodno, 
że ks. Roquebrune nie śmiał nalegać więcej i 
z goryczą zawrócił się ku drzwiom. 


— Ale, ale — dodała — zobacz pan, czy 
pani Stevens, moja guweruantka przybyła już 
ze służbą. Jeżeli już jest, to powiedz jej pan, 


by przyszła do ranie. Jeżeli zaś nie ma, to 
zechciej pojechać na ulicę Berry i poprosić jA, 
by przybywała jak uajprędzej 

Uśmiechnęła się, ale współcześnie inipo- 
nujący jej wzrok wskazywał, iż pragnęła. by 
Filip był jej posłusznym. 

Książe wyszedł. Nainiętność jego była tak | 


dem innych, nie zauważył nawet, ża Nhiska 
mówiła doń jak do lokaja. Cóż jego to obcho- 
dziło wobec nadziei postadania jej kiedyś? 

Wieczorem, w cyrku, gdy za kulisami 
oczekiwała swej kolel wyjścia, książe zbliżył 
się i zapytał: 

— Nie ma dzis pani na sohie swych zwy- 
kłych brylantów ? 

— Nie domyśliłeś się, mój książe, przyczyny ? 

Mój książe! AN mój książe 
i baron Servières, stoiący o parę kroków od 
nich, musiał to słyszeć z pewnością. 

— Nie — odrzekł Filip zachwycony. 

— Dla tego, Że są fałszywe i nie są godne 
pana. 

— Ależ w szufładkach pani pełno jest bry- 
liantów prawdziwych, najpiękniejszych i naj- 
nowszego fasonu. 

— Tak, ale nie są odpowiednie do mego ko- 
stjamu indyjskiego. 

— Niech pani tylko powie, jakich pani żąda, 
a będzie je pani miała natychmiąst, Pozwoli 
sn pani przyjść jutro po wzory? 

— Dobrze, o drugiej po południu. Ale swoją 
drogą zobaczę pana tutaj o siódmej? 

— Niech pani nie lęka się bym zapomniał. 

Sciśnięta obcisłym gorsetem, w czarnym 
eleganckim kapelusiku na swych blond wło- 
sach. z różą u stanika, Nhiska na koniu wy- 
giądała prześlicznie 1 zwróciła na siebie w Þa- 
sku uwagę powszechną. 

Zwycięstwo Filipa sprawiło piorunujące 
wrażenie wśród złotej młodzieży paryskiej. Po- 
stępek Nhiski komentowano, rozumie się, bar- 
dzo rozmaicie 

Uprzejmie i poutale rozmawiała z księż 
ciem, nachylała się ku niemu, uśmiechała się, 
wpajając we wszystkich spotykanych osobach 
przekonanie o swej zażyłości z nim bardzo wy- 


|mównej. Filip był upojony dumą i radością. 


U drzwi pałacu przecież tancerka zmie- 


ML a” : (o e 
wielka. iż on, taki dumny i wyniosły wzgle-i nila się nagle. 


EQUITA BLE. 


PRZEGLĄD z dnia 29 Stycznia 1888. 


malajskich, nastąpił po ciepłem i serdecznem | ostatnim. 


dotychczasowem zachowaniu się. W kilka dni później, gdy weszły w modę 
— Bardzo przyjemny spacer — rzekła przed | zwyczaje rosyjskie, Nhiska zapragnęła trójki kom 

rozstaniem się. — Dziękuję księciu za towarzy- | z uprzężą rosyjski, 

stwo. Do widzenia. — Ah! — zawołała z miuką niecierpli'wą, 
— Nie pozwala mi pani wejsć, choćby dla | którą Filip w niej nubóstwiał — ale potrzebuję 

tego, by pomódz jej zsiąść z konia i zjeść ra- |ich jak najprędzej, jak najprędzej. Jeżeli mię 

zem Śniadanie ? książę kochasz, to sprowadzisz konie natych- 
— Dziękuję. Pomoże mi Ramzes. Czekam | miast. 

pana o godzinie drugiej. Do widzenia. | — Niepodobna sprowadzić przed upływem 


Filip, spostrzegiszy surowy wyraz jej oczn, | tygodnia. 
nie nalegał więcej, | — To za długo. 

O godzinie drugiej Ramzes wprowadził |  — ŻZądając nawet telegrafem i polecając przy- 
księcia do salonu swej pani. Filip tak lękał | słać pociągiem pośpiesznym, to nie można mieć 
się narazić czemkolwiek swemu bóstwu, że cze- | wcześniej. 


kał cierpliwie, nie śmiejąc nawet przekroczyć | — Zgoda, ale ani godziny dlużej. 
progów innych pokojów sasiednich. Filip dokonywał cudów, wydał sumy ol- 


Nakoniec lekki szelest sukni jedwabnej į brzymie, mimo to dopiero po dziesięciu dniach 
oznajmił wejście Nhiski. otrzymał sławną trójkę, „ze srebrnemi dzwon- 
Ubrana w długi peignoir z białego je- | Ami i oryginalną uprzężą, nawet z woźnieą 
dwabin — rodzaj tuniki indyjskiej, przylegają- | * Fostynmie narodowym. "M 
cej ściśle do jej postaci jak ręlawiczka do ręki, | — Powinnam je była mieć już przed dwoma 


wydawała się świeżą i powabną jak róża zale-; dniami — oświadczyła Nhiska pogardliwie. — 
dwie rozwinięta. Dzisiaj zaś nie znajdujęj jaż 1 połowy tej przy- 
W rękach trzymała mnóstwo naszyjników, | JEDNOŚCI. 


| 
kolczyków, bransolet i szpilek z mad = Niech panı kogo chce gany a aż” po- 
fałszywemi, które Filip miał zamienić na pra- | W16, Ze sprowadzić „Konie Z tak m © nawet 
SAGE. 5 przeciągu dni dziesięciu, to potrzeba eudn. 
— Ależ to będzie szaleństwem — rzekła —| — A cóż mię obchodzą inni? Należało do- 
to będzie kosztowało za wiele. Szafiry zwła- | trzymać słowa. Książę mnie nia kochasz. 
szcza są bardzo drogie, a ja tak je lubię.. — Ja nie kocham pani.. okrutna, niewdzię- 
— Będzie je pani «miała.: Dla pani nie ma | czna... : +. 
nic zanadto drogiego. Mój drogi, tylko żadnych scen, © przede- 
To, czego Nhiska żądała od Filipa, stano- | Wszystkiem żadnych RA gdyż w razie 
wilo majątek. Książę npojony, zahypnotyzowa- | przeciwnym wrócą ua nulcę Perry. | 
ny, oszołomiony dumą i namiętnością, poświę- | To jedno słowo zamykało usta Filipowi. 
ciłby wszystko bez namysłu. Zresztą nie po- Z tem wszystkiem Nhiska tegoż samego 
trzebował teraz prosić Klary o pieniądze; na | dnia siadła do powozu i zapragnęła sama po- 
mocy wręczonej Mabillowi plenipotencyi, mógł | wozić trójką. 
czerpać ich u niego ile chciał. | — Niech pani będzie uważną, gdyż powozić 


ai 


Chłód, zimniejszy od śniegu szczytów hi- Ale ten kaprys tancerki nia miał być trójką jest bardzo trudno; '1oże nastąpić jaki 


; wypadek. 


. 


— W takim razie niech mi pan towarzyszy. 

Ale obawa była próżną, Nhiska bowiem 
powoziła doskonale. 

Filip, siedzący obok niej, pobudzony, roz- 
namiętniony, nie posiadał się z radości i nie 
dbał o gawędy, jakie po tej szalonej wycieczce 
będą o nim krążyły. 

Po tej pierwszej próbie «dawalo się, jakiś 
szał ogarnął Nhiskę. Od tego dnia zaczęła na 
swej trójce przebiegać Paryż codziennie od ra-, 
na do wieczora. Filip zaś, znajdując w towa- 
rzyszeniu jej jedyny sposób pozostawania przy 
niej, nie skarżył się na ten kaprys wcule, tem- 
bardziej, iż tylko podczas tych wycieczek mógł 
szeptać do jej ucha słowa milości, na co u sie- 
bie w domu mu nie pozwalała. 

Szalone to życie trwało parę tygodni. Fi- 
lip literalnie rzucał złoto pod jej nogi, czerpiąc 


je pełnemi garściami z kasy Mabilla, który, po- 


siadając plenipotencyę księżny, nie czynił mu 
nigdy najmniejszej uwagi. à 

Pewnego popołudnia powóz Nhiski, ze- 
przężony w trójke, spotkał się na Polack Eli- 
zejskich ze wspaniałein lando, w którem znu- 
dzona i samotna siedziała księżna de Roque- 
brune. 

Oryginalna uprząż trójki zwróciła jej uwa- 
gę, ale jakkolwiek powóz przemknął szybko, 
Klara dostrzegła swego męża, siedzącego obok 
świeżej, kwitnącej pięknością młodej dziew- 
czyny. - 

Straszny ból przeszył serce Klary. Odwró-. 
cila się jak hyena raniona i nie dbając o to, 
co mogą pomyśleć przejeźdżające osoby, pod- 
niosła się i spojrzała za mknącą trójką. Nie 
omyliła się, dostrzegła wyraźnie sylwetkę Fili- 
pe, siedzącego obok Nhiski. Wtedy bezwładnie 
padła na poduszki powozu. 


(Ligg dalszy nustąpi) 


pÆ Reprezentacya dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie ulica Waiowa 25. "WBĘ | czysty zysiz. Ubezpieczenie pozostaje nadal. 


Drobne ogloszenia 


a . ' 
__ PO 3 centy od ryrere | 
Przez cały rok (unkcyonuja- | 
cy Zakład wodeleczniczy Mar- 


jówka poczta Lwów poszukuje: ARło- 


dego człowieka z dobrem pismem szkół, kasarń; fabryk, i innych. publicznych gmachów, àla! 
lo czynności kancelaryjnych, ©sobę do| zakładów przemysłowych, stacyi kolejowych, dostarczam po naj 


prowadzenia gospodarsiwi lomewego i 
Rapielewego zdolnego: rntynowanego. 


Wakuje posada expedytorki w Na- 23 5—12 


rajowie. 24 2-35 
Poszukuje siy uczwa z ukoliczoną 
szyołą Indową. z dobremi świadectwami 


do pracowni  zegarmistrzowskiej, Józefa Warstat mechaniczny 1 zegarów wieżowych 


We sa, Rynek 1. 25. 309 1-3 
Janczawy do jazdy sanaci o pięku e 


dobranych metalicznych głosach podbite RAJien KIIT,, EiIauptstrasse SS. 
i BeLa LI Gen dp o z adi 


pasowym lnb niebieskiem suknem, para 


PRA wy BaF- (Główny skład nafty nl Sobieskiego l L BĘ 


Piotr Chrząstowski 


handel żelazny we Lwawie, plac Kapi 


tańszych cenach 


Wykończenie jak najleps*e z zastósowaniem wszelkich || 


uiepszeń i nowośc?. 


Dia xościołów i gmin ma raty. 


Cenniki na żądanie gratis i franco. 


Richarda Liekbinga 


tulay | (nxproawiw Katedry). | a R. DILUM AR 


4 à è | TE? e e 
Kucharka Polska | we LWOWIE, plac Marjacki 1. 9. 
przez FLORENTYNĘ i WANDĘ | otworzył dla wygody swoich p. t. odbiorców 
(ześć druga, — Wydanie piąte | 5 rh 
obejmuje; 
O) przyrządzaniu  Practwa. Potracy || =. M Filję składu nafty = 
2 drobiu, Zacierzyna i Ptactwo dzikie.) f 8 Taa 
S : 
„ LEGOMINY WYBORNE |< ul. Trybunalska I. 10 pod „3 koronami“. 
Jak: Budenie, Omiety, Ptysie, Strucie, Piankt, ; | Z a : i ń 
Galarety, Kremy it. p. | r i sprzed.je tamża tak, jak w głównym składzie: 
Rozmaite Pasztety Ë ; y 
jak; z Zająca, z Kaczek, z Korupatw, z Kril Z p NM salepoitej podwójale rafin. z ft" 
czołów i wszelkiej zwierzyny. | 3 z > jezpieczenstwa R. Ditmara 30 | 
Ciasto kruche i maślane do Pasztetów. Naj- 5 A 3 g b a 
rozmaitrze Awszpiki 1 Majonezy. Wszelkie || Pzy jednorazowym odbiorze lub przed- 
Kompoty i Sałaty. Marynonanie doskonałych = | INi płacie 10 litrów — 2 centy na litrze, — 
szynek. Sporządzanie wybornych wiejskich f 2 D | przy odbiorze w beczkach (około 140 klio) 
Kietbas. Ozory, Połgaski Utewskie i t p. | stósowny bol 
DYSPOZYCYA OBIADOW à Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów począwszy. 


ña każdy dzień w roku 
Cena 60 cnt. 


Po przesłaniu przekazem kwaty 56 cent. 
uskufecznia się przesyłkę franko. 


Lwów, Drakaroia nar, W. Man ieckiego. 


POMOCNIK GOSPODARSKI 


z praktyką zawodowa i dobrze polecony 
znajdzie umieszczenie przy gospodarstwie | === 
z płaca 150 (i 


Maść kaukazka w... 


odpowiadającym 


cenie 40 ct. w aptece pod wrebr- Składy we LWOWIE: w apteco Piotra Mikolusza i Zygmunta Ruckera „|JKADZIDŁO KOŚCIELNE najprzedniejs*e GATA woń kie 
nym orłem 146 9—11 |w KRAKOWIE: Komt. Wiśniewski apt. pod aw. Flvryanem i Stockmar apt. Br GOSP ONE = Majątki Zems 


we Lwowie. 
BĘ KASYERA 


Zygmunta Ruckera | Cag czoły 


obeznanego 'z rachunkowością po- jarząbki niczaym. 
dwójną, tiegłego w jezyku n:e również świeże 240lkażdej tutce „Banitas* wsiąka 
mieckim., potrzebuje o Iszkodliwe soki nikotynowe przez co papie: 


1 stycznie 
1£93 r. Zarząd dóbr opali (i de. KALAFIORY 
stylarni natty w Schodnicy. MANDARYNKI 


kuropatwy, 


Telefon 226 
Na żądanie Szan. Pabliczności zapro- 


wadziłem sprzedaż asygnat na nafte, za oka- 
zaniem których wydawuną będzie nafta w skła- 
dach;moich: nl Sobieskiego i Trybnnalska. gg 


126 2—10 


"BE Filja składn nafty ml Trybnnalsta 10. W 


= O OO EC RZ W EEC OO W CWE DOES, NN 
j bb 
Kgłoszenia pisemne z dołączeniem odpisu 
świadectw do Zarzadu gospodarskiego w 
Odnowie p Kulików. 262 9 : | 


(mleto odm adzające włos). 26 


ton (munsztak; do ust. 


Pocania własnoręcznie pisanej JABŁKA tyrolskie Łaskawe zlecenia usxntecznia 


z odpisami świadectw, przyjmuje 
Zarząd dóbr w Sehodnicy, poczta 


SeŁodnica. Nieuwzględnione zgło- S$, Markiewicza 


szenia pozostaną bez odpowiedzi. 


(wów Ímpressa-) 239 2-3 we Lwowie w Rynku l. 42. 


Orzeczenie aratoryvm chemicznego król. stał. miasta Lwowa. 


it. p: 


poleca handel pocz 


we Leewie. 


ZZA Tutki te mają na szładzie 
wie. Główna trafika w 


pod gwarancyą nieszkodliwym i wszelkim wymogom 
2 środkiem, rii siwe albo biale włosy odmładza ma jasno blond i p 

przeciw odmrożcnin. albo kolora kasztanowatego i to tak, że najbliższe otoczenie nie może poznać zmiany poleca 137 3—11 nów, polifonów i t. d. 
Znakomity ten i nadzwyczaj po- ; koloru włosów. Rude włosy otrzymują kolo: ciemnobiond albo branatay. Cena zł. 2. najprzedniejsze kadzidła wyszcze: 


sznkiwany lek jest do nabycia po, (Otto Franz, Wiedeń VII. Mariahiiferstrasge 38. |gólnione liczner:! medalami zasługi. 


Zdrowie palących! 
Senzacyjnę Tutki niekl Sanitas“ SUETAN 
Smain al gieton r Sanitas KADZIDŁO SUŁ EA ŃSKIE piyma, polewa 


odpowia dają wszelkim w,mogom hygie- 
Wata odtłuszczona znajdująca się W EKADZIDŁO WARSZAWSKIE ynne, przy. 


regularnie i dobrze sie pali i przeszkadza 
wpadnięcia częsc! tytoniowych przez kar-|FADZIDŁU SOSNOWE kto chce mieć 


„Skład komisowy tutek Sanitas* |EADZIDŁO ANTIMIAZMATYCZNE jest 
w trafice przy pl. Kapitulnym 3 


rnaczniejsye małe trafiki. I'roguerys uesz-| KADZIDŁO w PAPIEREACH przez o 
ka Uukiera al. Jagieilonska 8. Handla 


nabyć mama : 


1—23  ehińsko rosyjzzici 104 
EDMUNDA RIEDLA 
we Lwowie 
„pl Maryacki 10. 

poleca zbioru 


(;czta w miejscu. 


Hande; Bcibat | W drukarni W. Manieclkiego | W Ryglicach 


Największe z istniejących na kali ziemskiej towarzystw ubezpieczeń życiow ch. Z końcem r. 183Ł wyn siły zabezpieczenia milionów 2.012*/,, fundusz rezerwowy milionów 86, przyjmaj 
wszelkiego rołzaju uhezpieczenia na wypadek Śmierci, na wypadek dożycia i ubazpieczenie rant Ń stem tontynowy poręcza po 20 latach zwrot, 60---70,/* wszystkich wpłaconych premyi jaleo 


203 1—2 


Dr. Antoni Roick -Berger 


| | I E miastezku pod Tarnowem jest do sprzedaniajod lat 20 ay seyalista chorób wenaryczmych 
Í = A rA A AT t A „dwupiętrowa, obszerna kamienica, z dobre- mieszka obecnie ulica Zimorowicra i b 
SA (mi piwnicami, nadaje sic bardzo dobrze naja: przecie gmachu Sokola, II p 

0 Męce Pańskiej |założenie sklepów i składów. Zgłoszenia Poradnik dla mętczymm (wydacky ). 
/przyjmuje obszar dworski w Ryglicach po.|koszteje sir, 1 20, dla zamiejscowych (dy- 


iętro. Je 


skretnie) złr. 1'50. O dynuje od godziay 


Nauki Przygodne i Kazania pasyji 

| Najprzew. 

1 GA. Congo zb. 160 | ks Arcybiskupa 
Sobir majowy 5— | ISAAKA ISAKOWICZA 

IKaysow czarna 4— | p 5 

Melange de Lond.4,— || Wydanie trzecie 


— | . . 
Pecca wanowa 17 | znacznie rozszerzone i ulepszone 


w j dniejs 6: >= PRL 
Bo aiher iae 1-30 l Cena 3 Z4P. 
Lwów, ulica Kopernika liczba 7. 


majowego : 
, "a KI. Congo złr. 1.60 


JAN 


Jabtler 1 at 


„ ukjlep. berbat 1-0 


Zamówienia z pro- pz: 
wimcyi wyseła się 


WER: 


wszelkioh wyrobów metalowych poleca 
najtaniej jedyny wkraju fabrycznie urzą- A wie, ży 
cy 


Zakład zalwani także z 
AHIR waniocsn z 
R a 82 der F lepsze gatunki 


9 krów dojnych 


różnego wieku od 4lat do 9 rasy 
Oldenburskiejj maści czarnej i 
szarnosrokatej, po cenach bardzo 
amiarkowanych, waga jednej sztu- 
ki mniej więcej około 5ciu cet. met. 
Zarząd dóbr Balice o. p. czo 
4 — 


Lwów ul. Kopernika 1. 16. s 1 na prowiucyę 4* 
Cenniki na żądanie franco. franka jj 


|we Lwowie, ulica Na Błonie l. 18 prze 
poda: gorzelnię na folwarku Adámy w do- 
brac 


S. PIELECKI, Lwów 


pierwszorzędny magazyn 
broni, przyberów uniformo- 
wych i rekwizytów sporte- 
wych 


Jego Ekscelencyi 
Kazimierza hrabiega Badeniago 


na parową gorzelnię; mianowicie 
dosiarczył machine parową O sile 6 keni, 
zacierpią z chłodnikiem, pompe, gniotow- 
nik, płuczkę, elewatora do alągnienia kar- 
tefli etc., i tak ab, łaprzy €iśnie- 
inin 3 atmosfer można wanystko 
w ruch puścić. Całodzienny odpęd odbywa 
| "Ie" MG sią ją godzinach, przy usłudze 5-ciu 
1 para pałaszy Ime Solingen 5 zir. ae 8 : 
ła z Lier MART Gd 10 do 18 sł. Powyśrze urządzenie wykonał gan 


: Schumann wsmmiennie, na aznaczony czas 
11 pre. rękawie jelen. Z manszet. 6 do | za mięrie omy. , 


Mme. ‘dusg op sano wzsforupozidfeq „ŚR 


Y JARZYNA 


KA), otnik 
=] we Lwowie, pl. Marjaok' 
(Poleca awój bogato ca- PAN 
f9 opatrzony skład ayro: $ 
bow jubilerskich, sło 
ych 


| 5 5 
odwsotną poezia, |] Nadzwyczaj trwałe | ave i immy 
Opakowania się |, ZŁOCENIĘ 4 genach _ 
a REŻ i SREBRZENIE ży NER 
== m ==] NIKLOWANIE HE / 
Do sprzedania | wos |, 
aa ZA NA OXYDOWANIE 


Sklad kawy Artura Kościckisgo 
pod godłem „Syriusz“ 
Ossolińskich l 11. wchód 
Ciche; poleca tylko BA |w sile wieku, teoretycznie i praktycznie 
po cenach ha wykształcony, mogący zlożyć kilka tysię- 


(HENRYK ROSENBUSCH || Serion, Mort Amarsintary, Kam 


w miejscu !/. 
Ko s 101 


A A. © O WORA 
Naniej świad i Anu: S 

baria ea a a ai Na sprzedaż 

kamienica trzypiątrowa 

o dwóch f ontach w Śródwi ściu |który ukończył realną szkołę, akaden iq 


Waruuki przystępne. Wiudo-|ron"zą w Proszkowie i posiada 20letnią 
mości udzieli KARK Lill, tuica P.3EWES gopodarczg, poszukuje od- 


KONWERSYE 


uskutecznia gratis do 7 lutego Dom bankowy 


Maurycy Nirenstein 


8—8 popołudniu 81 10—25 


|Na odmrożenie 


iniezawodny środek wielokrotnie na klini- 
kach zagranicznych wypróbowany, przepisu 
Dra Podlewskieg '« wyrabiany przez apte- 
"karza Mianistawa Eachowiiza, 
dostać można jedynie w oryginalnych słoi- 
kach po 85 ct. w aptece pod „Aniołem 
Stróżem* przy ul. Pańskiej we Lwowie. 
1194 ? 
Kto chce się uchronić raz na zawsze 
od bolu zębów, wzmocnić dziąsła, popra 
wić smak 1 odświeżyć jamę ustną, niech 
używa IDBENTWNIĘ Cena flaszki 80 ct 
wraz z sposobem użycia. Nabywać można 
jedynie : w składzie materjałów 
Leopoldas Tityrisktiego 
we Lwowie 2 Kopernika 2. Na prowin 
cyę wysyła się odwrotną pocztą, 


5 74 * 


Rządzca ekonomiczny 


165 7—8 jey zlr. kaucyi, poszukuje odpowiednie 
posady samodzielnej od L lipca br. Bliže: a 
Iwiadomość w Biurze Dziennik:w i ogło 
ctjszeń Lwów ul. Karola Ludhka 9 pod 
literg M. M, 268 1—3 


Giospodarz 


powiednej posady. 


òw. Stanisława 10 we Lw wie. Zgłoszenia pod adresem: Stanisł:w Ma- 


91 4—10 liinowski, Bursztyn. 232 38 I 


we Lwowie. 272 1—1] 
na — oł 


1 para 'plastronów jelenich 10 złr. | 4 Daris w Basku, daia 5go Gcudaia 
; i 1692 roka. 
i =" do palasza Soling od I do Michał Tokarzewski 
Pałarze pojedynkowo ostre mam [12 rzadzea. _ O O0 OO 
zawsze na skladzie. Dla Towarzystw Stanisław Morszowski 
gimnastyczmych, klubów szermieiży itp. | Lwów, ul. Ossolińskich 1. 12, (w domu własnym 
|| wysyłam apeczalne oferty z ułatwie- Największy skład i wypożyczalnia 
niem spłaty, 89 6—6 |fortepianów i pianin 
Zastępstwo fabr. harmonium Teofila Kotykiewicza, | 
Główny skład szwajcarskich, berlińskich i 


1 yy lipskich instrumentów samograjacych (ari- 
„Jan Ihnato icz stonów, herophonów, manopanów, symfonio- 


t 10—25. 


Sprzedaż na raty- __ 59. 


kwiatów, żywic i balsamów wydziełają-| mniejsze i większa w różnych stronach 
cych nadzwyczaj przyje:tną siĘ pakie- Galicyi i na Bukowinie pole- 
dki po 4 idct. pudelko po 25 ct. 150ct.|| 2 do lupna, sprzedaży i dziertawy 


J. Topolnicki 
Agencja handlowo - przemysłowa wa 
Lwowie ul. Pansa 1. (3. 


Peszukuje się zanczniej- 


sze drzewostany. 
83 5—10 


sie na rozżarzoną blachę, wytwarza przy- 
peg ł bardzo poszukiwany zapach fla- 
k 26 


tłaste i| jemna i delisatna woń tego kadzidła na- 
daje „ie badzo do salonów i budoarów 
tlaszk a pół 1. —'50 ct. 


zdrowe powietrze lasów szp:lkowych w/4 
salonie, io rozpyłając kadzidła sosnowe 
może takowe otrzymać, flakon 60 ct. 


odwrotna 


niazrównanem środkiem w tych wszyst- 
kich razach, gdy ìdaie o odwietrzenie po- 
wietrza w mieszkaniach i zspobiezenie 
rozw)janiu sie chorób nagmianych, fiakon 
26 ct. i 60 ct 


Włóczkowe wyroby 


w najnowszym guście 


we Lwo- 


Rynka i 


grzanie otrzymuje się barazo przyjemny| | po cenach możliwie najniż- w 


Niezrównaną L. 19148 1692. | "= 33 826 DO KAIA Etabtissement Hister ul. Sykstuska 3 i zapach, paczka zawierająca tusin 12 ct. szych poleca handel z 
M | 0 na Seana iaaah we Tonea nbrykanta | pudełka tutek | Czarneckiego. Kd. Płetrzyckiego, ni KADZIDŁO INDYJSKIE w TASIEMKACA da Schillin 
ć . = Śr . a. DYA DD; A 
obecne „grze. Z polecenia Magistratu z dnia 24 marca 1892 go koma S.W. Pańska. 166 6—7 piął A przyjemny dłagozwały Biwar a 50 (A 
czenie chemi- | L. 19148 zbadałem nadesłany przez pana papier cy- ; s Ę ” E 3 
canego labo- | garetowy, oznaczony wodnym napisem „š. W. Nie- | dooc eiepo | Gamas aa aaas “ADDO SALONOWE używa sie za WE LWOWIE js 


ratoryum kr | mojowski* i znalazłem, że takowy nie zawiera żadnych 
stol. miasta | niewłaściwych składników i tas pod wzgledem wy- 
„Lwowa. j dawanego procenta popiołu jak i wydobywających się 
[ut.i hygie-| dymów odpowiada zupełnie wszelkim wymogom hy- miczneyo kr. 


; i HR: j : - - ù pa- 
niezne S. W., gienicznym. stol. mi st refiektujących od lgo Maja 1893 paleniu wydzielają przyj $> 1 

Niemojow- Z miejskiego laboratoryum chemicznego Lwowa  ||na kierownictwo Zakładu wodo- uT Po 6 uraz AF | | r 
skiego nie za- Lwów, dnia 50 marca 1892. leczniczego „Marjówka* noło Lwo- TROGICZEE DESINFEKCYJNE makomi wyborne, świeże, z  wzorowej EB" przyjmuje 


wierają Żad- 


nych zdrowiu p y S 5 PARĘ. I j Ke Li ce, i = ., 
SBłodliwych lek w. r. Dr. M. D wani: w. z Pirat 3za o porozumienie się właściciel tak, R. mięszkaniach jak i korytarzach, | (© cz ód O e do SF 

r prezydent. zaprzysięgły chemik miejski i sąd. : udełzgo 10 ct. £ , u 
„a | RR SRA 2 tegoż zakładu Nabyć możne we Lwowie w sklepech wła- B~ po 10 ct. zu 1 lite $ 


Do nabycia w sklepach S. W. Niemojowskiege we Lnowie: 
Teatralna 3, Jagiellońska 6, w Krakowie Sukiennice 28. oraz we 
wszystkich znaczniejszych banalach į tratikach. 


Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski. 


wyższe urze-- 


ratoryum che- 


Widziano w Prezydynm Magistratu Ostrzega się wa, ewentualnie na spółkę, upra-| cle i radykalnie oczyszczają powiet ze 


ona M m MK 


czenie labo- P. T. Panów lekarzy zap 


Emil Bertemiljan Brajer 
Lwów, lab Marjówka p. Liwów. 


pomocą rozpylacza, daje bardzo przy- 
jemną i zdrowa woń, odswieża i oczysz- 


ulica Ilalieka liczba 16, 


wietrze, frakon 80 ct. 1 6 . 
ZKI CZERWONE CZARNE przy 


leko s'aini szwajcarskiej w Sygnió w 


R EE ia: i as A 11;| Zamówienia przyjmuje skład Materjałów 
z "R EO aE e wa. yk, 8TRIOW- Leopolda Iityńskiego przy ul. Roza) 
jcach ye T we wszystkich pier || 2 i gantor mleka starylizowanego przyj 


4 5—? wseorsednych sklepach i aptekach. jul. Kopernika 1, 20. 248 3 10, azyl! 


= 


KONWERSYA. 


rent, Zapisów długu państwa, Akcyi i 
obligacyi pierwszeństwa 


n Akona | 
' Perfumy Pouki „P neaud‘, 
jakotek wszelkie artykuły toaletowe jak 
grzebanie, szezntki, lusterka gąbki, wszyst- 
ko w uajlepszym gatunku poleca , 
Skład materjałów aptecznych , 


42 12—18 pod czerw. krzyżem 


Leszka Cukiera - 


Lwów Jagieilońka 8 
= Zamówienia z prowiecyi uskntecznia odwrotnie. 


a 
i 


na 


IF 4, rentę koronną “Si 


następujące papiery zostały wypowiedziane : 
50/, Reata austryacka 

4*[,'/» Zapis dłagu sol Aroyk. Rudolfa 
5 Renta papierowa węgierska 

Akcye kole. Altótd 


„ Si dmiogrodzkiej 
Łupkow skiej 
n weg. Zachodniej 


Termin zgłoszenia najpóźniej do 7 lutego. 
Dom bankowy i kantor wymiany 


Sokal i Lilien 


zgłoszenia do konwersyýi i przepro- 
8 


wadza takowe pe waren ch oryginalnych 
usianowionych bez doliczenia jakiejsol- 
wie« peowizyi. Zlecenia z prowincyi 
uskutecznismy bezzwłocznie. 


4602 6 


Papier braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. W. Manieckiego. m Zarządzca; Walenty Hoduk. 


